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H ie  o b a w i a j c i e  u ę  

SŁOŃCA

M A S A K R A .

> prawozdawcy wojenni zgodnie podnoszą, że 
wojna domowa w Hiszpanji toczy się z niesłycha- 
neni okrucieństwem, a nawet sadyzmem. Nie woj­
na to, ale prawdziwa masakra. Giną nietylko żoł­
nierze na froncie, ale przedewszystkiem ludność 
cywilna. Nie oszczędza się nawet kobiet i dzieci. 
Wszelkie zaś próby zlikwidowania tej masakry, 
jak dotąd kończą się niepowodzeniem. Komitet, 
nieinterwencji, który wojnie hiszpańskiej miat 
położyć kres, okazał się jeszcze jedną „komisją 
Ligi Narodów", którą wysokie to ciało powołuje 
zwykle na to, aby jakąś sprawę, trudną do rozwią­
zania, jeszcze bardziej zabagnić. Zdają sobie z tego 
sprawę nietylko mocarstwa, ale także obie strony 
walczące i dlatego czynią wszystko, aby rozstrzy­
gnięcie dokonało się nie w gabinetach dyploma­
tów, ale na polach bitew.

W ostatnich czasach powstańcy wykonali udały 
atak na froncie baskijskim, bronionym przez Ba­
sków. Poważny zysk terenowy i liczna zdobycz 
wojenna, stała się tam udziałem wojsk g-en. Moli.

Na froncie pod Madrytem sytuacja bez zmian. 
Atakuje raz ta, potem tamta strona, ale obie są za 
słabe, aby przechylić szalę zwycięstwa na swoją 
stronę.

A tymczasem w całej Hiszpanji sroży się głód. 
To też kto. żyw ucieka z tego piekła zagranicę. 
Okręty wojenne angielskie ułatwiają uciekinie­
rom te tragiczne podróże w nieznane. Nieszczę­
śliwcy ci kierują się w pierwszym rzędzie do 
Francji, ale nie brak ich już w Holandji, Anglji 
i t. d. Los ich jest nie do pozazdroszczenia. Gdy 
wyczerpią się im pieniądze, staną się niepożąda­
nymi cudzoziemcami, których ścigać będzie nie­
chęć obcych. Gdy zaś wrócą kiedyś do ojczyzny, 
zastaną zamiast domów swoich popioły i zgliszcza.

D w udziestupięciu  A nglików , w ziętych  <li> 
niewoli przez pow stańców . Agenci sow iec­
cy zw erbow ali ich do budow y dróg w H i­
szpan ji za opłatą tygodniow ą w kwocie 
5 fun tów , poczem  jed n a k  wcielili ich do 
brygady m iędzynarodow ej i kazali im  

walczyć.
Koijslonc, łłrrlin .

N ow ow znicsiony posąg ,,żołnierza bohaterskiego“ na Plaża Ca- 
hdunya  w  Harcelonie.

P hoto \ Y T  -  Pari*.

Ażeby uchronić się od na­
padów lo tn iczych  zarówno  
ze strony pow stańców , jak  
i aparatów czerw onych, na 
angielskich okrętach, za­
ko tw iczonych  w  Gibralta­
rze um ieszczono na pokła ­
dach angielską flagę, roz­

ciągniętą na bialem  tle.
W idc-W ord  Phótus, Landun.

U chodźcy hiszpańscy znajdują  schronie­
nie na angielskich okrętach w ojennych, 
stojących w  porcie w  W alencji. Na zd ję­
ciu uchodźcy stłoczeni na platform ie, 
którą dźw ig  przenosi z portu na pokład  
pancernika. Widc-World Photos. hondun.

FILATELIŚCI! N a jw ię k s z y  w y b ó r  zn a czk ó w , 
p rz y b o ró w . C enn ik i bezp ła tn ie .

J A I ł  W I T K O W S K I .  P o z n a l i ,  A l .  m a r c i n k o i u s K i e g o  7 .  2 9 7

Wystrzegajcie się brzyd- 
ki ch pl am i piegów,  
występujqcych na wiosnę. 
Usuwajcie piegi, stosujqc 
odżywczy, udelikałniajqcy 

biodermiczny

PERFECTION



TYDZIEŃ
SPORTOWY

W Warszawie odbyt 
się pokaz gimnasty­
czny z udziałem bel­
gi jskich gimnasty-
czek, akademiczek 
zawodniczek War­
szawskiego „Sokola" 
Na zdjęciu drużyna  

belgijska.

W S Z Y S T K IE  ZD JĘ C IA  

A G E N C JI FO TO G RAF.

Fragment biegu szta­
fetowego Raszyn — 
Warszawa, który od­
byt się dn. 4 bm. Na 
przedzie widoczny Ja­
nusz Kusociński, k tó­
ry wbiega na plac 
Marsz. Piłsudskiego.

W ub. niedzielę odbyto się w Poznaniu z okazji otwar­
cia sezonu lekkoatletycznego spotkanie między repre­
zentacjami Pomorza i Poznania. Na zdjęciu start do 

biegu na (10 m.

PrQ V „  codzienna  
zdrowotna zastaP'onq■

N;I  iedziela 4 kwietnia przyniosła inaugurację se­
zonu sportowego w Polsce. Na pierwszy plan wy­
sunęły się oczywiście pierwsze mecze piłkarskie 
o mistrzostwo Ligi, w których Wisła pokonała 
Warszawiankę u siebie w domu w stosunku 5:0, 
Cracovia, grający po raz pierwszy po powrocie 
do Ligi, zremisowała w Lodzi z Ł. K. S-em 1:1, 
a Garbarnia wywalczyła remis 0:0 we Lwowie 
z Pogonią.

Odbyło się także otwarcie wielkiego sezonu lek­
koatletycznego biegami na przełaj. Największe 
zainteresowanie budził gigantyczny bieg sztafe­
towy Raszyn—Warszawa, który odbył się przy 
udziale 240 zawodników, na dystansie przeszło 
23 km. Zwycięstwo w tym biegu odniosła Warsza­
wianka, w barwach której startował po raz pierw­
szy po dwóch latacłi mistrz olimpijski Kusociń­
ski. Niestety drużyna Warszawianki została zdy­
skwalifikowana, skutkiem przekroczeń regulami­
nowych, a pierwsze miejsce przyznano warszaw­
skiej Polonji. W Poznaniu rozegrano mecz pań 
Pomorze—Poznań, w którym zwyciężyły Pomo- 
rzanki. W biegu naprzełaj triumfował znany bie­
gacz Józef Noji.

Atrakcją Warszawy był pobyt belgijskich spor­
towców akademickich, którzy pokonali akademi­
ków w stosunku 8:0 w piłce nożnej, pływaniu, 
piłce wodnej i szermierce. Także ogromnie podo-

f się popis gimnastyczek belgijskich, które za- 
nonstrowały wysoką klasę.

Di i. 4 bm. nastąpiło otwarcie piłkarskich rozgrywek 
ligowych. Na zdjęciu fragment odbytego w Krakowie 
meczu ,,Wista" — „Warszawianka", który zakończył 

się zwycięstwem Krakowian 5:0.
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Pociąg : trum ną ś. p.  Karola Szymanowskiego podczas 
postoju na dworcu Anhalskim w Berlinie. Po stronic 
lewej zdjęcia stoi radca prezydjalny Ihlert, przema­

wiający imieniem niemieckiej Izby Muzycznej.

N a  obczyźnie zmarł Mistrz, który, chociaż przez 
cały świat kulturalny uznany był za jednego z naj­
wybitniejszych przedstawicieli muzyki nowocze­
snej, był w niej jednak -r- jak Jego wielki po­
przednik. Fryderyk Szopen — przedewszystkiem 
wyrazem ducha narodu polskiego. Nic wiec dziw­
nego, że już zaraz po zgonie ś. p. Karola Szyma­
nowskiego zapadło postanowienie, by śmiertelne 
jego szczątki przenieść do ojczyzny. Również i w y­
bór miejsca ich wiecznego spoczynku nie przed­
stawia! trudności. Serce mistrza, za życia Jego 
zawrsze przepełnione gorącą miłością Polski, umie­
szczone zostanie w stolicy naszego Odrodzonego 
państwa — że zaś w dziejach kultury narodowej 
był istotnie jednym z najbardziej zasłużonych, 
wiec śmiertelne Jego szczątki spoczną w Krakow­
skich Grobach Zasłużonych na Skałce, obok sar­
kofagów innych pomnożycieli naszych duchowych 
skarbów, od pierwszego uczonego historyka Dłu­

gosza do mistrzów sztuki polskiej: Stanisława
Wyspiańskiego i Jacka Malczewskiego. A tak już 
zaraz po otrzymaniu żałobnej wieści z Lozanny, 
zarysowały sią jasno kontury ostatniej drogi ś. p. 
Karola Szymanowskiego, dzisiaj już tylko żywym  
duchem wracającego do ojczyzny.

Pierwsze uroczystości odbyły sią w Lozannie. 
Ignacy Paderewski, wielki artysta i wielki oby­
watel, którego sławą przepełniony jest od dawna 
cały świat, pierwszy złożył u trumny ś. p. Karola 
Szymanowskiego wspaniały wieniec, jako wyraz 
swego hołdu dla Zmarłego. Ze Szwajcarii podą­
żyła ta trumna drogocenna do Polski. Wiodła ją 
droga przez Berlin. Tutaj przy współudziale przed­
stawicieli ambasady i kolonji polskiej, oraz urzę­
dowych sfer i społeczeństwa niemieckiego na 
dworcu kolejowym odbyła sią krótka, ale podnio­
sła uroczystość. W zastępstwie nieobecnego amba­
sadora attache polski ks. Lubomirski uczcił Zmar­
łego wzruszającemi słowami, do których przyłą­
czył sie przedstawiciel Izby Muzycznej Rzeszy, 
p. radca Ihlert, podkreślając wielkie znaczenie

Żałobne manifestacje na 
dworcu w Poznaniu. Wśród 
obecnych m. in. widoczni: 
przedstawiciel władz pań­
stwowych p. wicewoj. Wa­
licki, przedstawiciel Prezy- 
djum  miasta wiceprez. inż. 
Iluge, poseł dr. Surzyński, 
reprezentant W ielkopol­
skich Kól Śpiewaczy cli itd.

WSZYSTKIE ZDJĘCIA 
AG. FOT. „ŚWIATOWID"

Eksporłacja trum ny ze 
śmiertelnemi szczątkami 
Mistrza z dworca Główne­
go w Warszawie na kara­

wan na ul. Chmielnej.

twórczości Mistrza dla 
kultury muzycznej no­
woczesnego świata. 
Nowe wieńce pokryły 
trumnę, hymny naro­
dowe, polski i nie­
miecki zabrzmiały w 
chwili, gdy żałobny 
pociąg ruszył w dal­
szą drogę.

W Zbąszynie stanął 
już na ziemi polskiej. 
Tutaj po raz pierwszy 
najszersze warstwy 
społeczeństwa polskie­
go pochyliły sie przed 
trumną. Dłużej zat rzy­
mała sie ona w Po­
znaniu. Wzruszenie o- 
garnęło wszystkich, 
licznie zebranych na 
dworcu kolejowym, 
gdy pociąg żałobny 
zatrzymał sie na pero­
nie. Umilkły pienia 
chóralne, wśród przej­
mującej ciszy cześć 
Zmarłemu oddali wi­
ceprezydent miasta

•>'4 - :.r
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Najgłębsze składam Wam uszanowanie. 
Dziś po raz pierwszy i tylko na chwilę 
Staję przed Państwem, by powiedzieć tyle: 
Otóż odegra sią tutaj na scenie 
Pouczające nader przedstawienie;
Obrazów kilka, każdy w treść obfity,
A środkiem akcji — środek znakomity! 
Niech każdy, pomny mojej zapowiedzi,

Ą  Odtąd w gazecie bacznie za mną śledzi 
I bada wszystkie sceny przedstawienia. 
Kłaniam sią Państwu pięknie. Do widzenia!

P. minister IV'. li. i O P. prof. Świętoslawski imieniem P. Prezydenta 
II. P. dekoruje trumnę Mistrza, spoczywającą na sali Konserwatojum  
Muzycznego w Warszawie, Wielką wstęgą orderu „Polonia Restituta“.

W' ciężkiej żałobie stoi u trum ny rodzina Zmarłego.

inż. Rugę i poseł dr Surzyński, przedsta­
wiciele obywatelstwa i sfer muzycznych 
stolicy Wielkopolski. I na mniejszych 
stacjach po drodze do Warzawy, gdzie 
tylko pociąg się zatrzymał, miejscowa 
ludność dała wyraz swym uczuciom żalu 
i czci.

Późnym wieczorem ostatnia droga Mi­
strza Szymanowskiego doprowadziła Go 
do stolicy. Wśród pełnej skupienia mani­
festacji żałobnej przeniesiono trumnę 
z wagonu na karawan, zaprzężony w czte­
ry konie. Tłumy publiczności towarzy­
szyły jej do gmachu Konserwatorium  
Muzycznego. Ono chlubi się tem, że Szy­

manowski był jego pierwszym rektorem, 
ono miało więc prawo zogniskowania 
w swoich muraeh hołdu całej Warszawy. 
Obszerną salę zamieniono na kaplicę, 
przez cały poniedziałek tłumy publiczno­
ści przedefilowały kornie przed katafal­
kiem. O godz. 2-giej przybył p. minister 
Wyznań Religijnych i Oświecenia Pu­
blicznego, p. prof. Świętoslawski i na
trumnie złożył imieniem P. Prezydenta 
R. P. Wielką Wstęgę orderu Odrodzenia 
Polski. Po uroczystościach w Konserwa­
torium przeniesiono śmiertelne szczątki 
nieśmiertelnego Mistrza do kościoła św.

Ciąg d a lszy  na s ir .  6-sj.



D o k o ń c z e n ie  z e  s ir .  5 .

K rzyża. T u ta j w godzinach 
przedpołudniow ych w obec­
ności p. m in. Św iątosław skie- 
go, rep rezen tu jąceg o  Głową 
P ań stw a , w obecności K o rp u ­
su D yplom atycznego, p rzed ­
staw icie li w ładz p aństw o­
w ych i sam orządow ych i w y­
pełn ia jących  św iątynię, orga- 
n izacy j k u ltu ra ln y c h  ks. a r ­
cyb iskup  G all o d p raw ił żało­
bne nabożeństwo.

Po egzekw jach ruszył kon­
d u k t pogrzebow y przez K ra  
kow skie P rzedm ieście  na PI. 
T e a tra ln y  i za trzy m ał sic 
przed gm achem  Opery, a na 
stąpn ie  w dalszej drodze —' 
przed gm achem  F ilh a rm o n ji, 
gdzie zgasłego M istrza  poże­
g n a ła  o rk ie s tra  m arszem  ża­
łobnym . N a dw orcu tru m n ą  
w niesiono do w agonu, zam ie­
nionego na kap licą  żałobną. 
R ankiem  dn ia  7. b. m. rozpo

K o n d u k t  pogrzebowy ' 
w drodze z kościoła św. 
Krzyża na dworzec głó­
wny w Warszawie, mija 
Filharmonję warszaw­

ską.

U roczystości ż a ło b n i  
w krypcie na Skałce.

Trumna w kościele Najśw. Panny Marji w Krako­
wie. W dali ołtarz Wiła Stwosza.

ezął sią dalszy  c iąg  pogrzebu K a ro la  Szym a­
nowskiego w K rakow ie. T rum ną przew ieziono 
do kościoła M arjack iego  i um ieszczono ją  na 
w span iale  udekorow anym  k a ta fa lk u . Solenne 
nabożeństw o żałobne odpraw ił ks. b iskup  Ro- 
spond, kondukt Zaś pogrzebow y poprow adził ks. 
in fu ła t  K ulinow ski w asyście licznego ducho­
w ieństw a. Żałobne chorągw ie, zw ieszające sią 
z dachów  żegnały  tw órcą „H arnasiów ". Pochód 
żałobny zdążał powoli n a  S kałką  w posąpny, de­
szczowy dzień. O godz. 13-tej tru m n ą  złożono 
w G robach Zasłużonych. P o k ry ło  ją  m orze kw ie­
cia, b a rw n y  sym bol wdziączności narodu  d la  
W ielkiego S yna Ojczyzny.

POLICJA NOWOTARSKA 
NA POMOC ZIMOWA.

Pięknem i rezultatami może się poszczycić Policja powiatu 
nowotarskiego w swej akcji na rzecz „Pomocy Zimowej", 
organizowanej przez starostę p. Gluta i p. komisarzową 
Kitową. Oprócz bowiem dożywiania dzieci, rozdano 200 par 
trzewików w różnych miejscowościach powiatu nowotar­
skiego. Zdjęcie nasze przedstawia rozdawanie obuwia 
w Komisarjacie PP. w Zakopanem przez kier. aspiranta 
Józefa Podbrożneyo, gorliwego opiekuna biednej dziatwy.

R O Z K O S Z N E

C H W I L E

g d y  przy zajmującej lektu­
rze pali się pap ierosy w  ulu­
bionych tutkach P R I M A  
A I D A ,  uszlachetniających  
każdą mieszankę tytoniu.



KATASTROFA KOLEJOWA 
WE FRANCJI- ♦ NA KASPROWYM ♦

J E S Z C Z E zakochani

po  P i ł a t a c h  

ż e ń s t w a
SŁYSZAŁEM. ŻE 

TO BYŁO MAŁŻEŃ­
STWO Z WYRA­
C HO W A NIA . OKA- 
ŻUJE SIĘ, ŻE JEST 

EJ.INACZEJ.
JAKA O N A  JEST 

CZARUJACA ! I TO 
PO 25 LATACH 
MAŁŻEŃSTWA.

O d czasów starożytnych nic nie mogło zastąpić 
olejku oliwkowego dla pielęgnacji skóry. Oto 

dlaczego zabieg kosmetyczny Palmolive jest tak 
ceniony przez wszystkie kobiety, które dbają 
o cerę. Obfita piana mydła Palmolive oczyszcza 
dokładnie pory od brudu. Dzięki olejkowi oliwko­
wemu, użytemu do wyrobu tego mydła, Palmolive 
udelikatnia skórę i nadaje jej świeżość młodości.

Mydło Palmolive kosztuje tak niewiele, Ze 
miliony kobiet używa go również do kąpieli, dla 
uzyskania te) dzlewczecei cerv.

Pociąg pospie­
szny, zdążający z 
P aryża do Hen- 
daye wykoleił 
sic wskutek pod­
m ycia toru  przez 
d ługotrw ałe de­
szcze. K ilka wa­
gonów wyskoczy­
ło z szyn i sto­
czyło sic na łą- 
kc (na zdjęciu). 
Trzy osoby zo­
stały  zabite, a 
k ilkadziesiąt od­
niosły rany. — 
W  chw ili k a ta ­
strofy  pociąg pę­
dził z szybkością 
120 km na godz.

P h o to  N Y T ,  P a r i i

Na K asprowym  panują jeszcze ciągle idealne w arunki śnieżne, z których korzy­
s ta ją  liczne zastępy narciarzy, oddających sie z zapałem tem u sportowi. Na zdje-. 
ciu efektowny skok narciarsk i terenowy, wykonany na Kasprowym  W ierchu 
przez znanego zawodnika, Jan a  Schindlera z Zakopanego. Foto Schabmbock, Zakopano

W W arszawie zm arł n a  udar serca ś. p. inspektor Edm und Czyniowski, komen­
dant wojewódzki P. P. w B iałym stoku, b. kom endant Policji warszawskiej. Po­
grzeb ś. p. Czyniowskiego odbył sie w W arszawie przy udziale p. p rem jera gen. 
Slawoj-Składkowskiego, gen. Zamorskiego, oraz delegacyj Policji z całej Polski. 
W kondukcie żałobnym niesiono 50 wieńców. Na zdjęciu egzekwje nad o tw artą  mo­
giłą, na cm entarzu Powązkowskim. Ag- Fot. „światowid*

GDYBYM NIE  
WIEDZIAŁ, ŻE TO 
W NUK, PRZYPUSZ- 
CZAŁBYM, ŻE TO
p a n i  s y n .

DZIĘKUJĘ PA­
N U !  TYLKO Cl, 
KTÓRZY NIE DBA­
JĄ O  SIEBIE, 
SZYBKO SIĘ STA-

V RZEJĄ. /

TAJEMNICA MEJ MŁO­
DOŚCI JEST BARDZO PROSTA. 
RANO I WIECZOREM ZABIEG 
KOSMETYCZNY PALMOIIYE.



1  olowanie z sokołem — to rzecz znana już od 
wieków średnich, coprawda mylnie uważana tylko 
za luksusową zabawkę możnowladców. I o tern, 
że w głębi Azji poluje sie niekiedy z orłem, wie 
sie także coś nie coś. N atom iast niem al zupełnie 
nieznane je s t u nas polowanie z jastrzębiem . Naj- 
kom petentniejszy rzeczoznawca, niemiecki uczo­
ny, Brehm, au to r wielkiego dzieła o „Życiu zwie­
rząt", i dzisiaj jeszcze mającego swą wartość, ze 
zdziwieniem pisze, że podobno w głąbi Azji nie­
które ludy um ieją obłaskawić najdzikszego z p ta ­
ków drapieżnych, jastrząbią. Tak było istotnie, 
ale nietylko w głąbi Azji,-lecz i w sam ej E uro ­
pie, w odleglejszych zakątkach Rosji, Wągier, Ho- 
landji i Anglji. W ojna spopularyzowała metody 
ujarzm iania jastrząbią. Jeńcy  wojenni dostawszy 
sią do Rosji, nauczyli sią tej sztuki, a po powro­
cie do ojczyzny spożytkowali na miejscu te zna­
jomości. Trzeba jednak odrazu powiedzieć, że ja ­
strząb sam inne ma metody polowania na  zwie­
rzyną, niż sokół. Nie z górnych przestworzy rzu­
ca sią na nią, ale ni stąd ni zowąd w ylatuje z krza­
ków. Płoszy jaskółki, k tóre dziąki szybszemu lo­
towi mogą przed nim uciec, łatw iej już daje sobie 
radą np. z ociążałemi wronami. K toby z tego po­
wodu uważał go za mniej szlachetnego p taka od 
orła lub sokoła, niechaj zważy z drugiej strony, 
że jastrząb  nigdy nie pożywia sią padliną, k tórą 
w razie głodu tam te ptaki nie gardzą.

Kiedy należy zacząć obłaskawianie jastrząbią? 
Można zabrać go piskląciem z gniazda, albo też 
trochę przeczekać, aż sam zacznie próbować lotu. 
Lepiej jes t jednak zdobyć sią na jeszcze wiąkszą 
cierpliwość i schwytać już wprawionego w la ta ­
nie ptaka. M ając do wyboru sam ca i samicą, b a r­
dziej eelowem jest osw ajanie samicy. Choćby d la­
tego, że jak  u wszystkicli wogóle ptaków drapież­
nych sam ica jes t wiąksza od samca.

Z obłaskawionym już i wytresowanym  jastrzą- 
biem idzie sią na polowanie na zające. Zabraw­
szy obok tego p taka jeszcze psa, można strzelbą 
spokojnie zostawić w domu. Gdy pies w ytropił za­
jąca, wypuszcza sią jastrząbią z rąki. Leci on jak 
strzała. Rzuca sią na swą ofiarą, przyczem jednak 
atak  swój k ieru je „hum anitarniej" nie w oczy, 
lecz w ciało zająca. Dopadłszy swej ofiary, j a ­
strząb nie wypuszcza już  jej ze szponów. Nawet 
tam, gdzie zając w zaroślach i w gąszczu zdołałby 
schować sią przed psem, nie ujdzie „rąki“ jas trzą­
bią. Podobnie odbywa sią polowanie z jastrząbiom 
na króliki. Z tą  tylko różnicą, że końcowy efekt 
nastąpuje szybciej jeszcze, niż przy zającach.

Jedną z centrali odnowienia tego rodzaju polo­
wania są obecnie Niemcy. Podobnie jak  wznowio­
no tam polowanie z sokołem, zająto sią także 
wprowadzaniem polowania z jastrząbiem . W  osa­
dzie Neschwitrz w Saksonji, gdzie przeprowadza 
sią na dużą skalą hodowlą sokołów, je s t osobny 
oddział, przeznaczony do doskonalenia metod po­
lowania z jastrząbiem .

M lodg ja­
strząb, w y ­
ję ty  z gnia­
zda, nada­
je  się naj­
lepiej do o- 
sw ojeniu  i 

tresury.

Leśniczy uon V ietinghoff-  
Riesch, specjalista w  układa­
niu jastrzęb i do polowania, 
w yrusza  na łow y. —  Zdjęcie  

z N eschw itz w  Saksonji.

O sw ojony jastrząb rozgląda się z w ysokiego drzew a  
za łupem .

Ułożony do polowania ja­
strząb dopada zająca.

WSZYSTKIE ZDJĘCIA C. ANDERS & CO. PARIS.

Wypuszczony ja­
strząb rozpoczy­
na pościg za za­

jącem.
Leśniczy z oswo­
jonym jastrzę­

biem i psem.

Q



F rontow a fasada kościoła św. M ichała na Skałce z przyleglem i 
zabudow aniam i klaszłornem i.

K ryp ta  p r z y  kościele św . 
Z a s łu żo n y c h . W  grobow cu  
cego K ra szew sk ieg o  —  po

U  nia 7 kw ietnia b. r. 
spoczęły zwłoki najw ięk­
szego współczesnego m u­
zyka polskiego, K arola 
Szymanowskiego w Gro­
bach Zasłużonych na 
Skałce, pod kościołem św. 
M ichała w Krakowie.

Na urw istym  pagórku 
nad W isłą, zwanym 
Skałką is tn ia ła  podobno 
za czasów pogańskich 
gontyna, w X I-tym  wie­
ku został wzniesiony tam  
kościół, k tóry przebudo­
wał K azim ierz Wielki w 
X IV -tym  wieku. Aż do 
1474 r. kościół ten był pa- 
rafjailnym, na usilne jed­
nak prośby kanonika J a ­
na Długosza zostaje w 
tym  roku oddany zakon­
nikom św. P aw ła P uste l­
nika, zwanym w Polsce 
Paulinam i.

W kościele na Skałce 
w 1079 r. król Bolesław 
Śm iały zabił biskupa 
S tanisław a Szczepanów- 
skiego, w czalsie, gdy ten 
odpraw iał Mszę św. przy 
bocznym ołtarzu.

Ciało świętego Męczen­
n ika zostało następnie 
wydane katom, którzy 
porąbali je i wrzucili do 
pobliskiej sadzawki. We-

S T A N I S Ł A W

W Y S P I A Ń S K I

Przy kościele św. M ichała zna jdu je  się klasztor OO. Paulinów , zakon ­
n ikó w  tej sam ej reguły, k tó rzy  w ładają klasztorem  częstochow skim . Na 

zd jęciu  OO. P aulini przed kościołem .

Sarkofag ze zw łokam i Stanisław a W yspiańskiego w  Grobach 
Z asłużonych  na Skałce.

W szystkie zdjęcia Ag. Fot. „Światowid"

T ro sk liw e  m atki
myją i kapią dzieci dodając 
d o  w ody ja k o  domieszkę

B o ic ix "
k  W yrób polski, 
im do nabycia w szed zie .fWoda siajesią miękką Jak mleko działa antyl 

seotycznie i nadaje storze czysty zdrowy wygląd.

M ichała na S ka łce  w  K ra ko w ie ,w  k tó re j zn a jd u ją  się  G roby  
na praw o  spoczyw a ją  z w ło k i pow ieśc iop isarza  Józe fa  lg n a -  
p rze c iw n e j zn a k o m iteg o  m alarza , H en ryka  S iem ira d zk ieg o .

dle legendy jednak ciało to zrosło się. Od tego czasu 
lud w dni odpustowe spieszy do owej sadzawki i czer­
pie z niej wodę, p rzyp isu jąc  jej cudowne właściwości 
lecznicze.

Skałka była otoczona szczególną czcią przez królów 
polskich. Po koronacji odbywali oni uroczystą procesję 
z Wawelu na Skałkę, aby uprosić Boga o błogosławień­
stwo dla swoich rządów.

Po śm ierci swojego dobrodzieja J a n a  Długosza, OO. 
P au lin i pochowali jego ciało w kościele na Skałce. Póź­
niej w ciągu wieków prochy jego zostały przeniesione 
do krypty  pod kościołem. I  to> był pierwszy Zasłużony, 
który spoczął na Skałce. N astępnie Skałka! otw iera swo­
je podwoje na przyjęcie nowych zasłużonych dopiero 
w drug iej połowie XIX -ego wieku, na wniosek prof. 
Józefa  Łepkowskieyo. K ry p ta  w tym  czasie została 
gruntow nie odrestaurow ana i poświęcona du. 19 m aja 
1880 r. Umieszczono, wtedy kości Długosza w nowym 
sarkofagu  po praw ej strojnie obok wejścia.

Szereg zasłużonych otw iera poeta' i literat, tłumacz 
„Odyssei“, Lucjan Siemiński, zm arły w'1877 r. a  po nim 
miejsce w krypcie zajm ują Józef Ignacy Kraszewski, 
powieściopisarz, zm arły w 1887 r.. W incenty Pol, poeta, 
zm. w 1872 r., Jan  Lenartowicz, poeta, zm. w 1894 r., 
Adam Asnyk, poeta, zm. w 1897 r., H enryk Siem iradzki, 
artysta-m alarz, zm. w 1902 r., S tanisław  W yspiański, 
poeta. zm. w 1907 r. i Jacek Malczewski, artysta-m alarz, 
zm. w 1929 r.

W  ten sposób kryp ta s ta je  się powoli polskim P a n ­
teonem, przeznaczonym tylko dla najgodniejszych 
przedstawicieli lite ra tu ry , nauki i sztuki.

Kościół św. M ichała ua Skałce, pod którym  znajdują 
się Groby Zasłużonych, dzisiejszy swój wygląd p rzy­
brał w X V III-tym  wieku, kiedy to został gruntow nie 
przebudowany. Obok kościoła znajduje się klasztor. T a­
kie jest otoczenie i takie sa  dzieje Grobów Zasłużonych 
na Skałce.

dziecięca jest 
x wrażliwą!

Pamiętaj więc o tem ze 
twarda woda szkodzi de­
likatnej skórze dziecka

Ołtarz w  kościele na Skałce, p rzy k tó rym  został zabity  
przez króla Bolesława Śmiałego biskup  krakow ski 

Stanisław  Szczepanow ski, gdy odpraw iał Mszę św.

W ejście do sadzaw ki na 
Skałce, w  k tó re j wedle 
legendy porąbane przez 
kata części ciała św. 
Stanisław a w  cudow ny  

sposób zrosty się.



>NOC KWITNĄCEJ W IŚ »  W WARSZAWIE

N ie zw racając uwagi 
na aurą, lecz więcej na 
kalendarz, rozpoczęto w 
W arszawie zielony k a r­
nawał oryginalnym  ba­
lem japońskim  p. t. „Noc 
kwitnącej wiśni", u rzą­
dzonym przez Związek 
Młodzieży z Dalekiego 
W schodu pod honoro­
wym protektoratem  po­
sła japońskiego w W ar­
szawie, p. Nobubumi Ito.

Sala Oficerskiego K a­
syna Garnizonowego, w 
którym  bal się odbywał, 
zm ieniła się nie do po­
znania. Udekorowano ją  
całą w sty lu  japońskim , 
ozdabiając m a k a t a m i ,  
malowidłami, figurynka­
mi, lam pjonam i, a nad 
orkiestrą ustaw iając m i­
sternie zrobioną „kw itną­
cą wiśnię". Je j gałązka­
mi przybrano także licz­
ne kioski oraz o ryg inal­
ny bufet japoński, k tóry  
m iał ogromne powodze­
nie. W prost dotłoczyć się 
doń nie było można. R a­
czono się tu  zwłaszcza 
dwiema japońskiem i po­
traw am i narodowemi:
,*sukijaki“ i „torirnesi".
Pierw sza — to p łatki 
smażonej polędwicy, po­
krajane w drobne zwitki, 
przypraw ione mieszani­
ną j a r z y n  japońskich 
i ryżu, oczywiście nieod­
zownego. D ruga — to 
poprostu t. zw. „risotto" 
po japońsku. Pozatem
sprzedawano tam japońską herbatę w małych 
żółtych filiżankach bez uszek, a do tego japoń­
skie ciastka w postaci bądź czerwonych opłatków 
w rodzaju andrutów , bądź dwóch zlepionych opłat­
ków waflowych, nadziewanych kremem mleczno- 
czekoladowym, bądź wreszcie tw ardych krążków 
z m arcepann, wysuszonego niem al „na kamień".

kiem.

Goicie balowi: stoją od prawej: p. Kazue Oda, gen. 
Szif/ern Sawada, p. Iiu riko  K im ura, p. N iuko Sawada 

i m jr. Ślusarczyk.

IV tych  dniach odbyt sic w  ■‘>0/1 Oficerskiego Kasyna Garnizonowego w W arszawie bal „Koc kw itnącej 
w iśn i", urządzony przez „Związek M łodzieży z Dalekiego W schodu“, pod honorow ym  protektoratem  
posła japońskiego w  W arszawie, p. N obubum i Ito. Ku zdjęciu m ałżonka  sekr. Poselstwa japońskiego, p. 

Kazue Oda, przy  k iosku , gdzie sprzedawano wachlarze.

W szystkie potraw y trzeba było jeść pałeczkami.
Bufet innego „sztućca" nie zawierał. I cóż? Oka­
zało się to wcale nie tak trudne. Wszyscy „konsu­
menci" ze zdum iewającą szybkością przystosowali 
się do tych wym agań. Inna rzecz — nie zapomi­
najm y — że to przecież był bal młodzieży z Da­
lekiego Wschodu.

N iew ątpliw ą a trakcją  balu byl występ przem i­
ł e j  Japoneczki panny Tamako Szimizu, k tóra przy 
dźwiękach (gramofonowych) oryginalnej muzyki 
japońskiej wykonała dwa tańce, budzące ogólny 
zachwyt licznie zgromadzonej publiczności. Były 
to tańce ludowe. Jeden nazywał się „H arusam e" 
i wyobrażał „Deszcz wiosenny", a drugi — „Usu- 
zumi" (co właściwie oznacza tusz do pisania „cha­
rakterów " japońskich),, mógłby być najw łaściw iej 
zatytułow any „List miłosny". O ile w pierwszym 
bowiem tancerka, um iejętnie i m isternie m ane­
wrując złocistym wachlarzem, rozw ijając go i zwi­
jając, odtw arzała dziewczątko, spłukane przez wio­
senny deszczyk, budzący wszakże zarazem wiosen­
ny... dreszczyk — o tyle w drugim  kreśli z przeję­
ciem  słowa miłości, może właśnie przez ten wio­
senny deszczyk i dreszczyk wywołane. Oczywiście 
oklaskom nie było końca i słusznie, bo panna Szi­
mizu, absolwentka tokijskiej akadem ji tanecznej, 
jest doprawdy m istrzynią w swej sztuce. Aby nie 
wyjść z nastro ju  japońskiego, p. Łaniewska od­
śpiew ała po japońsku dwie pieśni ludowe: góral­
ską (coś w rodzaju japońskiego „Góralu, czy ci 
nie żal?") i drugą równie tęskną, to też słusznie 
zatytułow aną „Nostalgja". Jeszcze deklamował p.

Małkowski, a potem już 
zabrano się do tańca, n ie­
koniecznie japońskiego... 
Tango z oberkiem na- 
przem ian i fox tro tt z m a­
zurem... I  tak już do b ia­
łego rana... Najm ilszym  
widokiem, jak i tylko mo­
żna sobie było wyobrazić, 
były mieniące się olśnie­
wającym przepychem 
barw  stro je narodowe 
pań Japonek, które s ta ­
nowiły śliczne kolorowe 
plam y na tle  jednobar­
wnych toalet naszych 
pań. Obecni byli m. in.: 
poseł japoński Ito, a t ta ­
che wojskowy gen. Saw a­
da z małżonką, panią Nu- 
iko, jego pomocnik kpt. 
Arao, sekretarze posel­
stw a: p. K im ura z m ał­
żonką, panią Fnm iko i 
córką panną Ruriko, p. 
Oda z małżonką, panią 
Kazue, p. Noguczi z m ał­
żonką, pan ią Czijoko, oraz 
dragom an poselstwa ja  
pońskiego p. M ichalski 
z m ałżonką i dragom an 
japoiiskiej m isji wojsko­
wej p. Miszkiewicz z m ał­
żonką. Z korpusu dyplo­
matycznego obecni byli: 
radca am basady włoskiej 
dr Carissim o z m ałżon­
ką, córki posła bu łgar­
skiego panny Neli i Edi 
Trajanow , sekretarz po­
selstwa bułgarskiego 
Stojkow z małżonką, se­
k retarz poselstwa łotew­

skiego Albotins z małżonką, sekretarz poselstwa 
węgierskiego Perlaky-K assa, attache wojskowy 
poselstwa węgierskiego płk. Lengyel i wiele osób 
z elity towarzyskiej stolicy. Bawiono się świetnie. 
Zielony karnaw ał rozpoczął się pod dobrym zna-

Panie z Poselstwa japońskiego przy bufecie z potrą  
w am i japońskiem i. P ierw szy od lew ej p. M iszkiew icz  
(w e fra n k u ) najlepiej po japońsku  m ów iący Polak 

w  W arszawie.

Goście dyp lom atyczn i na b a lu : sekr. P oselstw a ło ­
tew skiego  p. M iko ła j A bo ltin s i bułgarskiego p. Cy­

ry l S to jk o w  z m ałżonkam i.

O rkiestra , k tó ra  przygryw ała  na baluKpt. O kika tsu  Arao (w  pośrodku) j e  narodow ą  
po traw ę japońską  „torirnesi“

I O



Z J A Z D  CHIRURGÓW W WARSZAWIE.

W łych dniach odbył się w Warszawie w Klinice chirurgicznej Uniwersytetu J. P. Zjazd Towarzystwa Chirurgów Polskich, któremu przewodniczył dr. Szer- 
szyński. Na Zjeździe wygłoszono około 70 referatów z różnych dziedzin chirurgji. Na zdjęciu widok na salę kliniki w czasie obrad. Ag. Fot. „światowid".

O L o w e

n a x u ) d

ł i i c z t t i

„  c e w e . M a k

tern G a la  

f e m  G a l a
%  nie}



ą.
j m i m z

P H I L I P S

Z a s ię g  k r ó tk o fa lo w y  d o p r o w a d z o n y  d o  d o s k o n a ­
ło ś c i  u m o ż l iw ia  o d b ió r  n ie z l ic z o n e j  i lo ś c i  k r ó tk o fa ­
lo w y c h  s t a c y j  z a m o r s k ic h . N a w e t  o d l e g ł ą  s t a c j e  m o ż n a  
s ł y s z e ć  ta k  w y r a ź n ie ,  j a k b y  to  b y ła  s t a c j a  lo k a ln a .  

; Z o s t a ł o  t o  o s i ą g n i ę t e  p r z e z  z a s t o s o w a n i e  
■ m a ł o s t r a t n y c h  o b w o d ó w  k r ó t k o f a l o w y c h .

START DO PALESTYNY

Sam olot Polskich L iliij L o tn iczych , k tóry  będzie utrzij
tu je  z lo tn iska  w arszaw skiej

Dnia 5 bm. nastąpiło  w porcie lotniczym na Okę­
ciu pod W arszawą uroczyste otw arcie nowej pol­
skiej 1 in ji lotniczej: W arszawa—Palestyna, której 
długość wynosi 3.187 km linjii powietrznej. Olbrzy­
mią te przestrzeń polskie samoloty przebywać bę­
dą w 28 godzinach. T rasa lotu obejmuje sześć

ujwal kom unikację  pom iędzy Polską a Palestyną, slor­
do sw eyo pierw szego lotu.

państw : t. j. Polskę, Rumun je, B ułgar je, Grecję, 
Wiochy (wyspa Rodos), oraz Palestynę.

W dniu otw arcia lin ji palestyńskiej przybyli na 
lotnisko na Okęciu liczni przedstawiciele M ini­
sterstw a Komunikacji, W ojska, Dyplomacji, aby 
zobaczyć sta rt. Przemówienie wygłosili wicemin.

W icem in. ko m u n ika cji inż. B obkow ski przem aw ia  
na inauguracji L in ji Lo tn iczej W arszaw a— Palestyna.

Kom unikacji inż. Bobkowski, radca handl. aiinbas. 
b ry ty jsk iej p. Jerram , prezes Izby Handlowej Pol- 
sko-Palestyńskiej p. Lewite i dyr. Z ejfert im ie­
niem „LOT-u“, poczem o godz. 13.05 ap ara t ruszył 
w’ drogę.

Z d ję c ia  A g . F o t , HŚ u fia to u u id 44
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SYLWETKI
TANCEREK

WIRA ELWI
O c zy w iśc ie  pseu d on im . Pod  

ty m  w a ru n k iem  je d y n ie  bo­
w iem  rodzice p. E lw ir y  
p o zw o lili sw e j córce je d y ­
naczce na p o św ie ce n ie  a le  
k ar jerze  scen iczn o-tan ecz- 
n ej. Sn je szcze  rod zin y , 
k tóre  u w a ża ją  za  d esp ek t  
u ży w a n ie  ieb  za słu żo n eg o  
n azw isk a  rod ow ego  na a ti-  
azn, s ce n ie  lu b  e stra d zie .  
T aka Jest też rod zin a  p- E l­
w ir y . P o sta n o w iła  w lec  ona  
ob rać  so b ie  za  p seudonim  
k o m p o zy cje  s y la b  sw e g o  
im ien ia , ab y  jed n ak  z a ch o ­
w ać coś s w o jeg o  w ła sn eg o , 
ś c iś le  o so b is teg o , sk oro  je j  
zak azan o  u ż y w a n ia  n a zw i­
sk a , hgd aeego  o g ó ln a  w ła ­
sn o śc ią  c a łe g o  rodu.

Ja k  w ię k szo ść  ta n cerek , 
tak i  W lra E lw i rozp oczę ła  
sw a  n au k ę ta ń ca  a r ty s ty c z ­
n eg o  w szk o le  b a le to w e j  
p rzy  T ea trze  W ielk im , 
g d z ie  odrazu  zw rócon o  u w a ­
g ę  na je j  z g o ła  n iep o w szed ­
n ie  zd o ln ośe l. N a jed n ym  
z p op isów  tak  s ie  w y ró żn i­
ła  zd u m iew a ją ca  ju ż  na 
m ło d o cia n y  w iek  d o jrza ło ­
ś c ią  tan eczn a , że  odrazu  
p o sy p a ły  s ie  p rop ozycje . 
P o p is  b y ł w czerw cu , a ju ż  
w llp en  n ie sp e łn a  15-letn la  
W ireezk a  w iro w a ła  na  le t ­
n ie j  s ce n ie  w a rsz a w sk iej  
„ B a g a te li" . P o n iew a ż  b y ła  
w ted y  m oda na  d u ety , w lec  
zn a la z ło  s ie  m oc k a n d y d a ­
tów na  p a rtn eró w . W yb ór  
p ad ł na n ie  o  w ie le  s ta r ­
szeg o  od n ie j m łod ego  ta n ­
cerza  A . G an b ler  (F ra n cu ­
za z p o ch o d zen ia ). B y ła  
z  n ie b  p a ra  ś w ie tn ie  dob ra­
na. O na — p ło w o w ło sy  ty p  
ra so w ej S ło w ia n k i, on — 
ś lic z n y  b ru n ec ik , ja s k r a ­
w y  ty p  p o łu d n iow ca . T en  
k o n tra st h a rm o n izo w a ł s ie  
ś w ie tn ie . D zięk i k on tak tom  
za g ra n ic zn y m  O au b lera . w y ­
ło n iła  s ie  m ożność a n g a żo ­
w a n ia  za g ra n ieg . N ie s te ty ,  
tu  znów  rod zin a  p o sta w iła  
sw e  „ v e to " . N ie  p ozw olon o  
bardzo je szc ze  n ie p e łn o le t­
n ie j W Ireczce na e sk a p a d y  
za g ra n iczn e . P o s łu sz n a , ja k  
za w sze , w o li rodziców  — zo­
s ta ła . G au b ler  — w y je c h a ł...

Znów  hu rm em  n a p ły n ę li  
k a n d y d a c i na p artn erów . 
T ym  razem  w yb ór p ad ł na  
E. P rzera d zk leg o . Z a czy ­
n a ją  s ie  o b ja zd y , u w ień ­
czon e  su k cesa m i. S zcze ­
g ó ln ie  ta n iec  „ E ro s  1 
P sy ch e"  zd o b y ł p ow szech ­
ne u z n a n i e .  O sta tn io  
znów  zm ia n a  p a rtn era . Zo­
s ta ł  nim  lw o w ia n in  K . Ro- 
g o y s k l,  w y b itn ie  u ta le n to ­
w an y  m łod ziu tk i tan cerz, 
z k tórym  w y stę p o w a ła  w 
tea trze  „8.15“ , z y sk u ją c  
o g ro m n y  a p la u z . R o g o y sk l 
ta k  s ie  pod ob a ł, że z m ie j­
sca  z o sta ł za a n g a ż o w a n y  do 
T ea tru  W ie lk ie g o . J a k  z w y ­
k le , tak  i ty m  razem  rozpo­
c zę ło  Sie o b leże n le  przez  
k a n d yd atów  na p artn erów . 
A le  — d a rem n ie . D laczego?  
N a  m oje z a p y ta n ie  p . W lra  
od p ow iad a:

— K on iec  z d u eta m i! Zbyt 
w ie le  w e m n ie w ezb ra ło  po­
m ysłów  I p lan ów . P r a g n ę  
Je ja k n a js z y b e ie j  1 ja k  n a j­
p e łn ie j w y p o w ied z ieć  ta ­
n eczn ie . A  d u et to  Jakby  
d ia lo g  ta n ec zn y . M nie zaś  
agcl tera z  ty lk o ...  m on olog . 
W nim  d op iero  zdołam  od­
ta ń cz y ć  to . co  ezu je- U ło ­
ży ła m  so b ie  sam a  ju ż  k ilk a  
m a ły ch  p o em a cik ó w  ta n ecz ­
n y ch . w  k tó ry ch  ruchow o, 
g e s iy c z n le  1 m im ic zn ie  w y ­
śp iew a m , co  m am  na  du szy  
i  w sercu . Od tera z  ju ż  be- 
de Jed yn ie  — ja k  b y ła m  na  
p oczą tk u  — ty lk o  s o lis tk ą ...

— A  jak  1 g d z ie  p an i bę­
d z ie  tań czy łaT

— J a k  n a jro zm a ic le j. Ob­
se r w u ją c  m ój ta n iec  w  d u e­
c ie .  w id z ia ł p an , że u zn a je  
jed n a k o w o  k la sy e y z in  1 m o­
d ern izm , a k r o b a ty k e  1 . . ł a ­
p an k i" . W szy stk o , co  ty łk o  
m oże b y ć  o środ k iem  ta n ecz­
n eg o  w y p o w ia d a n ia  ś le . N ic  
ta n eczn eg o  n ie  Jest m l obce. 
'W szystk iego  s ie  u czy łam  
1 w sz y stk o  z u ż y tk u je . A 
g d z ie?  T o je szcze  w  te j  
c h w ili  sek re t, k tó ry  k on ­
tr a k to w o  m u rze zach o w a ć  
w ta jem n ic y . A le  ju ż  w k ró t­
ce  o b w ieszczą  to  a fisz e ...

U . L W ira  E lw i I K a z im ie r z  R o g o y s k i, p o p u la r n a  p a r a  t a n e c z n a  W a rsza w y . Foto Forbei
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Aleksander Dobrinow: „Irena z Szarskich Jaros!autowa 
hr. Potocka“.

Z je c h a ł  do W arszawy znany karykatu rzysta  
bułgarski, p. A leksander Dobrinow. Zabawił tu 
kw artał zgórą i przez cały ozas uporczywie ryso­
wał. P lan  swych prac w ystaw ił w Tow. Zachęty 
Sztuk Pięknych. P iękny plon... Cały warszawski 
korpus dyplom atyczny w komplecie, oraz, jak  to 
sie mówi, „toute Varsovie“ można tu  obejrzeć 
w ostrej, ale zdumiewająco trafnej karykaturze. 
P. Dobrinow musi mieć świetne oko, a  w nim 
jakby jakieś... krzywe zwierciadło, tak jakoś na­
stawione, że uw ypukla najbardziej chrakterysty- 
czne ry sy  tw arzy i potęguję je, zapraw iając za­
razem posmaczkiem delikatnej satyry . Człowiek 
„norm alny" też to wszystko widzi i zdaje sobie 
z tego sprawę, ale trzeba wyostrzonego „węchu" 
karykaturzysty , aby to wszystko uplastycznić. 
N iew ątpliw ie karykatu rzysta  musi mieć jakoś 
„szósty" zmysł, k tóry  mu pozwala wyczuć te w ła­
śnie błahostki, czy śmiesznostki, k tóre stanow ią 
najbardziej charak terystyczną ceche tego czy in ­
nego osobnika.

M ała pogawędka z p. Dobrinowein potwierdza 
moje przypuszczenia. P. Dobrinow mówi:

— K arykatu rzysta  — to nietylko portrecista, 
czy rysownik. K arykatu rzysta  musi być przede­
wszystkiem fizjonom istą i psychologiem. Mówi 
sie, że oczy to zwierciadło duszy. To za mało. 
C ała tw arz je s t właściwie tem zwierciadłem. K aż­
da jej wypukłość, czy wklęsłość, każda jej krzy­
wizna, ozy zaokrąglenie już stanowi o rysie  do­
m inującym . Oczywiście, że trzeba te w łaśnie ce­
che, ściśle indyw idualną podkreślić, nawet nie­
koniecznie ją  przejaskraw iając, jedynie tylko 
w ysuw ając na plan pierwszy. Chodzi o to, aby 
podświadomie przez wszystkich wyczuwaną ceche 
śmiałem pociągnięciem  piórka ludziom... uśw ia­
domić. D latego też osobę skarykaturow aną powin­
no sie poznać odrazu na pierwszy rzut oka. 
W przeciwnym razie k ary k atu ra  je s t zła.

— Czy nie m ają panu niekiedy za złe swych 
karykatur... oryginały?

— Nigdy mi sie to nie 
zdarzyło. Z wielu powo­
dów. Przedewszystkiem  
nigdy w mej k ary k a tu ­
rze nie jestem  um yślnie 
bardzo złośliwy. Nie ro ­
bie z ludzi ...karykatur, 
lecz k ary k a tu ry  z ludzi.
To wielka różnica. Poza­
tem  — i to bardzo waż­
ne — k ary k atu ru je  jedy­
nie ludzi... z inteligencji, 
żaden zaś in teligent 
nie weźmie mi za złe a r 
tystycznej karykatu ry .
Tak jest, bo k ary k a tu ra  
— to także sztuka... pięk­
na. To nie paradoks. P ię­
kne jes t wszystko, co wy- 
woływa emocje a r ty s ty ­
czne.

A że k ary k a tu ry  p. Do- 
brinow a w yw ołują emo­
cje artystyczne, o tem 
nietrudno sie przekonać.
Zresztą p. Dobrinow nie 
jest debiutantem . To je ­
go 13-ta w ystaw a wogóle, 
a  9-ta zagraniczna. Znają 
go już liezne stolice E u ­
ropy. Bardzo miło go by- K |

Aleksander Dobrinow: „Pik. Mario Marazzani, attache 
urojskowy ambasady italskiej w Warszawie" .

Aleksander Dobrinow: „Ambasador Francji L. Noel“.
Z d jęc ia  A g . F o t. „ Ś w ia to w id " .

ło poznać w W arszawie. A wnet poznają artystę  
i inne m iasta polskie. P. Dobrinow zamierza bo­
wiem rozpocząć objazd całej Polski...

Jaka ceca-taki pudec...
— a więc przy cerze o tłu­
stych w ł a ś c i w o ś c i a c h  
s k ł o n n e j  do p o ł y s k u  
sto so w a ć  należy tylko:

Puder HIGIENICZNY
Dla prawidłowej 
i suchej cery je ­
dynie skuteczny:
D-ra Lustra pu­
der Egzotyczny.

Aleksander Dobrinow: „Karol Adwentowicz, dyr.
Teatru Kameralnego w Warszawie“.

Aleksander Dobrinow: „Prezes Alfred Falter“.

Aleksander Dobrinow: „P. Frank Saoery, długoletni 
konsul angielski w Warszawie.
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ca może jedynie zewnętrzne formy jej kokieterji, 
ale nigdy nie zmienia jej natury . O ile spotyka 
sie t. zw. meskie kobiety, to posiadają one te ce­
chy już  od urodzenia.

A oto mężczyźni we film ie: Mieszaniec nordycz- 
no-laponoidalny o szelmowskim wyrazie twarzy, 
C lark Gable, czy mieszaniec nordyczno-śródziem- 
nomorski Gary Cooper, czy nasz bałtycki Bodo — 
typy, które tak na ekranie, jak  i  w życiu cieszą sie 
specjalnym  powodzeniem u pici pięknej. Odzwier­
ciedlają oni bowiem te cechy, które w życiu co­
dziennym przypisuje sie tylko i wyłącznie męż­
czyźnie w całym tego słowa znaczeniu. Taki męż­
czyzna to osobnik energiczny, agresyw ny i zdecy­
dowany, p ragnący  wszędzie narzucać swą wole oto­
czeniu — władczy i sugestywny, a nawet czasem 
brutalny.

Wedle W einingera, genjusz ma być „wyższą for­
mą męskości. Czy rzeczywiście te sceny charak­
teru  łączą sie z jakim ś specjalnym  charakterem  
i uzdolnieniam i! W tym wypadku znowu typy 
w rodzaju  Clark Gable’a  czy Gary Coopera winny 
ucieleśnić wszelkie cnoty i uzdolnienia. A w ia­
domo, że tak nie jest. — Można wprawdzie tego 
irodzaju psychiczne typy  spotkać często wśród 
wybitnych wodzów czy trybunów ludu (np. Na- 
■poleon, Cezar, Cromwell), ale równie często spo 
tyka sie je wśród osób zupełnie przeciętnych i < 
w bardzo wielu wypadkach ze św iata przestę, 
czego (Gable g ra  naw et często typy, kolidując, 
z kodeksem karnym ).

W ybitne zdolności zwłaszcza w dziedzinie nauki 
i sztuki łączą się nierzadko z typem, którego ży­
cie codzienne nie określa mianem t. zw. „100% 
mężczyzny". Są to mężczyźni, posiadający wiele 
cech, k tóre przypisuje sie kobietom, a to silną 
uczuciowość, wrażliwość i subtelność etc. W fil­
mie ten typ mężczyzny reprezentuje piękny, cie­
m ny długogłowiec śródziemnomorski Ramon No- 
varro  mimozowatej subtelnej, „kobiecej" natu ry  
był Słowacki, Chopin, Schubert, Schum ann i in. 
W ybitnie „kobiecymi" znamionami obdarzeni są 
wielcy komicy, a  w życiu typy komiczne. Ruchy 
Charlie Chaplina, B uster Keatona ezy F lipa po­
budzają ludzi do śmiechu niejednokrotnie właśnie 
przez swą „kobiecą" niezaradność, tak samo jak  
u komiczek niewieścich przez swą „męską" szorst­
kość ( Colen Moore).

Is tn ie ją  jeszcze typy, k tó re w równej mierze 
posiadają w swem duehowem jestestw ie znamio­
na „meskie" jak  i „żeńskie". U kobiet to typy 
t. zw. „wampów" w rodzaju słynnej, bałtyckiej 
M arleny D ietrich, które łączy w sobie meskie 
cechy Cary Coopera ezy Clark Gabla z cechami 
Jean  Harlow. Kobiety „m arlenowate" to przewa­
żnie intelektualistki — obdarzone sporą dozą 
energji — sugestywne i im peratyw ne („umieją so­
bie radzić w życiu"). Psychicznie za jm ują one 
miejsce pośrednie pomiędzy typowym mężczyzną, 
a  typową kobietą. W „typach" tych mężczyźni ko­
chają sie na zabój ale przeważnie boją sie z n ie­
mi żenić.

Taki „pośredni" typ  u mężczyzn przedstawia 
we film ie śródziemnomorsko-laponoidalny Konrad 
Veidt — mężczyzna agresywny i demoniczny, 
a przytem mieki i subtelny.

W prawdzie większość przeciętnych kobiet jest 
wiecej wrażliwa, działa raczej pod wpływem 
uczucia, a myśli bardziej fragm entarycznie ml 
przeciętnego mężczyzny, ( t  zw. „logika kobieca") 

wprawdze większość ta  jest 
wiecej dziecięca i raczej szcze­
biocze niż mówi — to jed­
nak — jak  widzimy — ścisłych 
granic pomiędzy n a tu rą  męż­
czyzny a kobiety przeprowa­
dzić nie można.

Dr A rtu r  Szinayel 
(Kraków).

DZIECKO POLSKIE­
MU POLSKIEJ SZKOLE
POPRZYJ ZBIÓRKĘ NA SZKOŁY 
POLSKIE Z A G R A N I C A

LETNI
ROZKŁAD
LOTÓW
P. L. L. „LOT"

Z linTwu 4 k w ie tn ia  \v-provća<ł2o n y  z o s ta je  n a  p o lsk ic li s z la ­
k a c h  p o w ie trz n y c h  le tn i  rozk ln i! lo tó w . T e in  sa m e m  po aiuno- 
w e j p rz e rw ie  z o s ta je  p o d ję ta  k o m u n ik a c ja  na  t r a s i e  W ar-  
* saw a— W lilno—R y s a —'TaMlin 7. p rz e d łu ż e n ie m  do H e ls in e k . 
O s t a tn i  e ta p  T a lłtn ł— H e ls in k i hc ilz ie  o b s łu g iw a n y  w  ty m  ro k u  
po  r a z  p ie rw s z y .

Kówintież o d  te j  d a ty  ro7.j»oc?.nn s u * lo ty  z  W a rs z a w y  do 
Gdynli i  G d a ń sk a . L iu tja  p o łu d n io w a , ik tó ra  d o ty c h c z a s  k o ń ­
c z y ła  d ie  W A te n a c h , o b e cn ie  p rz e d łu ż o n a  z o s ta je  a ż  do 
l .y d d y  (P a le s ty n a ) .  W  te n  sp o só b  p o d ró ż  z  H e lb in e k  dó  I, v<kly 
m o ż p a  b e d z ie  o b y ć  w  p rz e c ią g u  2 d n i 7, n o c le g iem  w  B u k a ­
re szc ie . Bozpoez.tw'S7,y j ą  w H e ls in k a c h  je d n e g o  <Jpia o 7.30 
je s t  s6ą w Lyddziiń  n a s tę p n e g o  d n ia  o  godaa. 17.05. ‘ P rz e b y c ie  
t e j  p r z e s t r z e n i  p lociąg iem  i o k re te m  t rw a ć  musii 00 n a jm n ie j  
d z ie w ięć  d n i.  W  p r o je k ta c h ,  k tó re  p ra w d o p o d o b n ie  ju ż  w  n a j ­
b liż s z y m  czaS ie  w e jd ą  w s ta d ju m  re a l iz a c j i ,  p rz e w id y w a n e  
je s t  o tw a rc ie  n o w y ch  szlaików  z  W a rs z a w y , a  to  d o  W iedimia. 
W en ec ji i R zy m u , ja k  ró w n ie ż  d o  B u d a p e s z tu . D łu g o ś ć  nlo- 
wycih t ih i j  w y n ie s ie  259S km . Z a z n a cz y ć  n a le ż y ,  że le tn i  ro z ­
k ła d  lo tó w  n a  K a ja c h  polsłklićh je s t  ś c iś le  p rz y s to s o w a n y  do  
ro z k ła d u  lo tó w  n a  l in ia c h ,  o b s łu g iw a n y c h  p rz e z  T o w a rz y ­
s tw a  z a g ra n ic z n e .

Greta Garbo przedstaw ia  
typ  bałtycki.

ka Jean  Harlow. Możemy to zaobserwować szcze- 
góline na osobach wielu wybitnych arłystek  i li­
teratek (np. Georg Sand).

W iemy jednakże z ekranu i z życia, iż ten typ 
psychologiczny kobiety n ie  jes t jedynym  je j rep re­
zentantem. Możemy przecież spotkać takie m iłe 
i prostolinijne dziewczę, jak  ciemnćgo, krótkogło- 
wego t. zw. laponoidalnego typu  Sylw ję Sydney, 
czy posiadającą wiele znamion nordycznych, ży­
wą i pełną polotu Jo an  Crawford, czy też o wielu 
cechach śródziemnomorskich bardziej zrównowa­
żoną Normę Shearer, czy u nas o znamionach bał­
tyckich, jak  i śródziemnomorskich wdzięczne sło­
w iańskie dziewczę Sm osarską. Albo tajem nicza 
„kobieta-sfinks", bałtyckiego typu „boska Garbo", 
ucieleśniająca typ kobiety refleksyjnej i m arzy­
cielskiej, zdolnej do o fia r i czynów bohaterskich 
(tego typu  psychicznego była Joanna d‘Arc oraz 
wiele mistyczek kobiecych). A wszystkie te typy 
kobiece bynajm niej nie złe i przewrotne uosabiają 
podobnie pak Jean  Harlow, to, co w żyeiu potocz- 
nem określa się mianem kobiecości (Goethego „das 
ewig Weibliche").

W szystkie owe typy niewieście, podlegające 
em ancypacji nie tracą  wcale sw ej „kobiecości"; 
większa aktywność kobiety  w życiu społecznym 

rozszerza tylko zasięg jej zainteresowań, przykro?

Clark Gable jest typem  m ieszańca nordyczno- 
laponoidalnego  —  partnerka  zaś jego Jean Harlow  

należy do typu  bałtyckiego.

KOBIETA
W FILM

Jadwiga Sm osarska, 
gwiazda polskich  ekra­
nów , przedstaw ia typ  
bałtycko - śródziem no­

m orski.

I MĘŻCZYZNA
IE I W ŻYCIU.

pierw iastku męskim i żeńskim o pewnych elemen­
tach charakterologicznych, nieodłącznie z daną 
płcią związanych?

Niechaj nam  odpowiedzą na  to pytan ie postacie 
współczesnego ekranu, t. zw. gwiazdy i gwiazdorzy 
filmowi. Mimo, iż są oni dzisiaj jakby bożyszcza­
mi szerokich mas, n a  wzór owianych legendą s ta ­
rożytnych herosów czy średniowiecznych trubadu­
rów, nie odbiegają oni bynajm niej w swych k rea­
cjach od przeciętnego człowieka. W prost przeciw­
nie, reprezentu ją go w całej pełni, przedstaw iając 
typy kobiet i mężczyzn, k tóre spotyka się w życiu 
codziennym na każdym kroku.

Gdyby to, co W eininger i wielu innych przeciw­
ników rodu niewieściego mówiło i pisało zgadzało 
się z praw dą — wówczas winien istnieć właściwie 
jeden psychologiczny (nie fizyczny!) typ  kobiety-, 
tej, jaką reprezentuje głośna platynowa blondyn­
ka ekranu, Jean Harlow. Pod względem rasowym 
krótkogłowa, bałtyckiego typu jes t ona wprawdzie 
bardzo pociągającą osóbką, ale istotą w gruncie 
rzeczy tylko zmysłową, zakłam aną i am oralną. 
A w życia kobiety tego typu  wykazują te w łaśnie 
ujem ne cechy charakteru. Smutnemby było zaiste, 

gdyby tylko ten typ mial być 
wyłącznie uosobieniem t. zw 
kobiecości, pod względem cha­
rak teru . Inaczej spraw a przed­
staw ia się ze zdolnościami. Cie­
kawe, iż w życiu, nieprzeciętne 
zdolności • i talenty, które — 
wbrew teorji W einingera — 
u wielu kobiet w ystępują, w ią­
żą się często właśnie z tym  ty ­
pem psychologicznym, jakim  
jakim  jest owa anim alna, prze­
wrotna, in trygan tka i despot-

Garg Cooper jest typem  
mieszańca nordyczno - 

śródziem nom orskiego.

1  odobno między n a tu rą  kobiety a mężczyzny 
istnieje zasadnicza różnica. Szczególnie dużo mó­
wiło się o tem w dobie wzmożonej em ancypacji 
kobiet, z początkiem naszego stulecia. Wedle słyn­
nego wroga niewieściego rodu, lekarza i filozofa 
W einingera, kobieta jest istotą bezduszną, bez ża­
dnej indywidualności i jakiegokolwiek p ierw iast­
ka twórczego; jest złośliwa i małostkowa, pozba­
wiona z g run tu  wszelkich pojęć m oralnych i este­
tycznych. Jeśli kobieta nawet coś zdziała czy stwo­
rzy — to tylko na skutek impulsu, idącego od męż­
czyzny, który skupia w sobie wszelkie walory du­
cha ludzkiego, podczas gdy kobieta jest w najlep ­
szym razie tylko jego naśladowczynią.

Czy w istocie, mężczyźni i kobiety stanow ią dwa 
zupełnie odrębne św iaty i czy można mówić na 
terenie życia psychicznego o jakim ś specyficznym

Norm a Shearer należy  
do typu  śródziem no­

morskiego.
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Prof. H ryn iew icka  udziela jed n e j z uczenie lekc ji „szpagatu11

Prof. H oyr „stawia podbicie“ 
do tańca klasycznego M. M an- 

cewiczów nie.
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Prof. H oyr udziela w skazó­
w ek  w  dziedzinę tańca k la ­
sycznego. Na leWo p. Mali­
now ska pokazu je  „arabeskę"; 
na praw o p . W olfram ów na  

robi „coupś“ .

yy h o ć  obrót jest w tańcu rzeczą najczęstszą 
i najisto tn iejszą, ale takiego „obrotu“, jak  obecnie 
w Polsce, a szczególnie w W arszawie, jeszcze n i­
gdy nie było. „Im port" i „eksport" taneczny roz­
w ija się na ogrom ną skalę. Nie ma już bodaj ty ­
godnia, żeby do nas nie zjeżdżały co najw ybitn ie j­
sze taneczne sławy zagraniczne, a nlie m a już bo­
daj miesiąca, żeby nasze zespoły lub pojedyncze 
osoby n ie jeździły zagranicę, aby szerzyć sławę 
polskiego tańca wśród obcych. Jooss, Chladek 
i K reutzberg —• to najważniejsze pozycje naszego 
„im portu", a zespoły: P arne lla  (Niemcy), Petra- 
kiewicza (Włochy), Cieplińskiego (W ęgry) i Mie- 
ezyńskiej (Rum unja) — naszego „eksportu".

W raz z zainteresow aniem  sztuką taneczną potę­
guje się też ruch  w uczelniach tańca artystycz­
nego, k tóre w obliczu wym agań na św iatow ą ska­
lę pospiesznie śilę rozbudowują, powiększają per­
sonel nauczycielski, s ta ją  się swego rodzaju aka­
dem iam i tańca. Z najprym ityw niejszego „surow­
ca" fabryku ją  przyszłe sławy taneczne. Oczywi­
ście, nie odrazu. Latam i, długiej i usilnej, wszech­
stronnej i w yczerpującej pracy.

Szeroka publiczność z pewnością naw et nie do­
myśla się, jaka to skomplikowana sprawa. Trzeba 
rzucić nieco św iatła  na system pedagogiczny, 
uchylić rąbek zasłony, pokazać, co się dzieje w czte­
rech ścianach sali szkolnej. N iejedną osobę to mo­
że zachęci, a niejedną może... zniechęci do nauki 
tańca. Może ta  lub inna, której się wydaje, że 
nauka tańca artystycznego to swego rodzaju za­
bawa, wyrzeknie się swych zamiarów, może jednak 
ta  lub inna, widząc jak  poważnie spraw a jest 
traktow ana, teraz właśnie dopiero nabierze ocho­
ty  do nauki. I  to lepiej. Chodzi o świadome przy­
stępowanie do nauki tańca artystycznego. Zao­
szczędzi to wielu rozczarowań i zniechęceń. Kto 
sobie taniec- lekko trak tu je , niech unika poważnej 
uczelni.

Aby dać pojęcie o tem, jak  się ta  nauka odby­
wa, postanow iliśm y w raz z kolegą,-fotografem  
agencji! „Światowid" zwiedzić jedną z najpoważ­
niejszych warszawskich akadem ij tańca artystycz­
nego. Dopiero niedawno opisaliśm y na tem m ie j-; 
scu próbę występu tanecznego, ale teraz pragnie-

nikę taneczną", czyli ruchowe odtw arzanie prze­
żyć duchowych, wszystkich odczuw ań' i wrażeń. 
D la uzupełnienia zapasu wiedzy tanecznej w ykła­
dana je s t również akrobatyka taneczna oraz t. zw. 
taniec „tupankowy" na wzór am erykański, w pa­
jany  przez E. Radulskiego (brata, znanego reży­
sera teatralnego).

Byłem pełen podziwu dla zapału uczenie kursu  
zawodowego. N iejedna z nich m a już, zresztą, za 
sobą wiele występów scenicznych, a jednak uczy 
się nadal. Coraz ta  lub inna jednak znika... Ot, 
niedawno W era Petrakiew iez porw ała do swego 
zespołu, trium fującego teraz we Włoszech dwie 
ehluby szkoły: K rysię M arynowską i Lenę Dą­
browską. Cały niem al zespół występował do nie­
daw na w Teatrze Polskim  w „Weselu F igara". 
Z zespołu, k tóry  okrył się taką sław ą w W iedniu, 
pozostała jedynie najm łodsza — Stefcia Sochacka, 
wybitnie u talentow ana tancerka, m ająca już za 
sobą też sporo sukcesów scenicznych. A pam iętam  
jeszcze, jak  dziś, gdy przed paru  la ty  przyszła na 
pierw szą lekcję. Byłem właśnie obecny przy tem. 
Takie to było wtedy nieporadne.- A teraz taki 
prom ieniejący talent!...

W śród uczenie dostrzegam  smukłą, m łodziutką 
brunetkę, im ponującą zwłaszcza swoimi skokami. 
Dowiaduję się, że to jedynaczka gen. W ieniawy- 
Długoszowskiego, m arząca o karjerze tanecznej. 
Wogóle przeważa w tej szkole sfera jjiteligencka. 
W szystko panny, poważnie myślące i serjo tra k ­
tu jące swoją pracę. PP . kierowniczki mówią mi:

— Nie do wiary, ile trudu  trzeba, aby w ykształ­
cić tancerkę. Gdy adeptka przychodzi do szkoły, 
naw et bardzo zdolna, tu dopiero zdaje sobie sp ra­
wę, ile je j jeszcze— brak. Tu dopiero ją  uśw iada­
miamy, że nie umie naw et tanecznie... chodzić, 
a co dopiero się poruszać... a co, dopiero w takt 
muzyki... i przy skomplikowanych rytmach... N a­
wet najw iększy talen t to jeszcze nieoszlifowany 
brylant, k tóry  dopiero po szlifie lśni pełnią 
blasku—

Widzę, jak  pedagodzy bacznie zw racają uwagę 
na każdy szczegół, jak trzeba zawsze baczyć, by 
podbicie nogi było n ieustannie starann ie  w ycią­
gnięte, jak  przy technice klasycznej trzeba się 
starać  o „rozwartość" nóg, jak  się trzeba wyginać 
przy akrobatyce... jak  pilnować g ry  rąk  w tańcu 
wschodnim...

Ale bo też dla tancerki ciało je s t jedynym  in ­
strum entem , k tóry  m usi być ogrom nie wielo- 
strunnym , aby mógł wypowiadać się artystycznie 
w sposób jak  najbardziej pełny i w yrazisty. 
W tym  celu musi być idealnie giętkie i w ygim na­
stykowane. A do tego trzeba wielu la t napraw dę 
ciężkiej pracy, dosłownie w pocie czoła... Tak, tak, 
to niełatw a rzecz być praw dziwą arty stk ą  tańca!

H . L.

my potraktow ać sprawę szerzej. Jak  się to robi 
od samego początku, jak  się odbywa stopniowe 
kształtow anie i kształcenie tancerek, słowem, jak 
prowadzi droga od łyczka do rzemyczka tańca 
artystycznego.

Odwiedziliśmy więc u c z e l n i ę  prowadzoną 
w W arszaw ie przez dwie płowowłose kresow ian­
ki: w ilniankę Jadw igę H ryniew icką i lwowiankę 
Felicję Brattów nę. Nie od dziś, zresztą. Szkota ta 
istn ieje już kilka lat. Zdobyła naw et cenny laur 
m iędzynarodowy — srebrny medal na wiedeńskim 
konkursie tańca artystycznego, obesłanym przez 
najpoważniejsze zespoły całego świata. Dziś uczel­
n ia  ta  rozrosła się już w wielką akademję, za tru ­
dniającą liczny personel nauczycielski.

Spędzaliśm y z kolegą-fotografem  w tej szkole 
po kilka, godzin dziennie — zanim zdołaliśmy 
uchwycić całokształt jej prac. Trzy godziny lek- 
cyj przed południem, przerw a obiadowa, trzy go­
dziny lekcyj po południu. Tak musi pracować 
adeptka tańca artystycznego na kursie zawodo­
wym (bo są kursy am atorskie lub specjalizacyjne, 
mniej, oczywiście, absorbujące, ale znów nie da­
jące praw a do dyplomu).

Trudno tu  naw et wyliczać, ile odmian tańca 
musi sobie przyswoić kandydatka na tancerkę. 
W szystkie odmiany techniki tanecznej od klasycz­
nej do najbardziej nowoczesnej. Tańce charak te­
rystyczne, ludowe, z największym  naciskiem, oczy­
wiście, na  polskie tańce narodowe, w których nie­
zrównaną specjalistką jes t zwłaszcza, Jadw iga 
H ryniew icką. W ielki nacisk położony jes t także 
na wszelkie odm iany tańca wschodniego, do czego 
został ściągnięty um yślnie z zagranicy ceniony 
specjalista w osobie Gruzina S. H yora, zarazem 
wykładającego technikę tańca klasycznego (którą 
studjow ał u najlepszych mistrzów rosyjskich), 
a także zupełnie nowy przedm iot — „biomecha-

Stefcia  Sochacka, laureatka M iędzynarodow ego Kon­
kursu  W iedeńskiego, ozdoba i chluba zespołu J. H ry- 
niew ickie j i F. B ru ttów ny. „V an-Dyck“ .



♦  KAPRYS MIIJONERA... SONATA... ♦

J E D N A  NA M ILIO N ".

W pov«ekalui lekarza, adwokata, 
i re jen ta  nie powinno nigdy brak­
nąć najnowszego numeru  , .Ś II  /  I7Y>- 
H  # / M  \

Scena z film u  „Sonata kreu tzernw ska“. Na zdjęciu  
widoczni IJI Dayooer i Albrecht Schónhals.

Fot. „Warsz. Kinematograficzna Sp. .Mcc.".
Z iip ilc ja tyw y W arsz . K i n e m a to g r a t ie z n e j  S p ó łk i  A ko. 

. .Ś w ia to w id 44. w k ró tc e  u k a ż ą  s ie  >>a ek-ram ieli d w a  a ro y c ie ­
k aw e  f i lm y . a to :  „ K a p r y s  in i l jo n e r a “ , r e ż y s e r i i  G e o rg a  J a -

Scena z film u  „Kaprys m iljonera“. Na zdjęciu M arika  
R bkk, Leopoldine K onstantin  i H ans Sfihnker.

Fot. „ W a rsz . K in c  m a top r a f  i czn a  Sp. Akr.' . 
c o b y  a M ailiką  I?<Vkk w m li  g łó w n e j i „ S o n a ta  ik reu tz em w - 
s k a “ , z d aw n o  n ie w id z ia n ą  L ii D a g o v e r .

D L A C Z E G O  A Z  STO?
P o  s e tn e m  p r z e d s ta w ie ń  i u „L ata  w \o lia n t* 4.

N ie d aw n o  te m u  o d b y to  s ię  
s e tn e  p rz e d s ta w ie n ie  konie- 
d i?  I  w aszkue w iozą „ L a to  w 
N o h a rtt44. S z tu k a  ta  w y s ta w io ­
n a  n a  s ce n ie  T e a t r u  M ałeg o  
U ty g o d n i  id z ie  d z ień  po 
d n iu  k o n tp lc ttam i i n a jp r a w d o ­
p o d o b n ie j o s ią g n ie  150 p rz e d ­
s ta w ie ń , a  m oże  i w ięce j. S k ą d  
te u  su k c e s?  W ie m y , że na  sce ­
n ie  te g o  t e a t r u  sz ły  ju ż  s z tu k i 
350 r a z y ,  a le  to  b y ły  u tw otry  
a u to ró w  z a g r a  b ie ż n y c h , k tó ­
ry c h  n ie ra z  sarn o  naaw is-ko 
w y s ta r c z y  p u b lic z n o śc i do 
u z n a n ia  te j  c zy  in n e j  s z tu k i  za 
g e n tja ln ą . Żaidna je d n a k  z p o l ­
s k ic h  s z tu k ,  s z c z e g ó ln ie j  w 
o s ta tn im  Okneelie ta k ie g o  s u k ­
cesu  nłiie o s ią g n ę ła .  I*ow<xkze 
niie „ L a ta  w N iohan.t44 je s t  
w ięc  b ez  p recedetusu  i d la te g o  
w a r to  s ię  te m u  b liż e j  p r z y j ­
rzeć.

B y liśm y , po  se tn e m  p rzed  
s ta w ie n iu  z a  k u l is a m i  T e a t r u  
M ałeg o  i m z m  a w ia  liśm  y  ziaró- 
wik> z olYccnym te g o  d n ia  za  
scen  d y r .  S z y fm a n e m , ja k  i 
z p. M a,rją  P rzy b y lto o - PotO ck ą, 
k tó ra  d o s k o n a le  g r a  ro lę  
G etorge S a n d , z p. Z ie m b iń ­
s k im . ś w ie tn y m  w ro li  C h o p i­
n a , z  reż . E . W ie rc iń s k im , in- 
s c e n iz a to re m  „ L a ta “  i z je d n ą  
z m  jw  y  b it  n ie js z y e h  przetkała 
w ic ie  lek n a jin lo d ś r/e g o  poko i o- 
niia a k to r s k ie g o  N in ą  A m lry -  
c zó w n ą , o d t w a rz a ją e ą  ro lę  So- 
la n g e . c ó rk i G eotrge S a n d ’. B y ­
ła  gorfczina ju ż  «k»ść p ó źn a  i 
d la te g o  wlBększość a r ty s tó w  ju ż  
s ię  c a łk o w ic ie  m z e h a r a k te r y -  
zo w ała . W  k o s tju m  ach  b y ła
ty lk o  p . M a r ja  P rz y  b y ł ko- P o to c k a  i Z b ig n iew  Z ie m b iń s k i. 
S e tn e  p rz e d is taw ie ń ie  p o ls k ie j  s z tu k i je s t  d o b rą  o k a z ją  do z ro ­
b ie n ia  f o to g r a f i i .  J a k k o lw ie k  w ięc  d y r .  S z y fm a n  n ie  b a rd z o  
b y ł r a d  te m u  tw ie rd z ą c , że a lb o  Się f o to g r a f u je  c a ły  zesp ó ł 
w kosifcjumacli, a lb o  w c a le  n ie , u d a ło  Się g o  s k ło n ić  do  z g o d y  
i p o z o w an ia  w ra z  z c a ły m  zesp o łem . T a k  p o w s ta ło  o b o k  re ­
p ro d u k o w a n e , a m a ło  z ro z u m ia n e  bez p o w y ższe g o  w y ja ś n ie ­
n ia  zwijecie w  w ie c z ó r  s e tn e g o  przedistaw iieniia.

I ł07m a w ia l iś m y  p o tem  o  p o w o d z en iu  s z tu k i .  P r a w ie  w sz y s t­
k ie  w y ż e j wynifierfiione o so b y  m a ją  je d e n  u t a r t y  p o g lą d  na 
s p ra w ę  p o w o d zen ia  „ L a ta “ . N a n a sze  z a p y ta n ie ,  cze in  s ię  
tłu m a c z y  te n  s u k ce s  k a żd a  z p ię c iu  o só b  w in n y  je d n a k  s p o ­
sób s fo rm u ło w a ła  s w o ja  o d p o w ied ź .

Zespól yrnjący w sztuce Iw aszkiew icza  „Lało a? N ohan t“, sfo togra fow any po 
setnem  przedstaw ieniu te j sztuki. Obok uw idocznione są odpow iedzi arlystów  

na pytan iey dlaczego  „Lato w  ’N ohant“ ma pow odzen ie i
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D y re k to r  S z y fm a n  ta k  p o w ie d z ia ł, a  ra c z e j  n a p is a ł :  „ T rz y  
e le m e n ty  z ło ż y ły  s ic  n a  p o w o d z e n ie : 1) S z tu k a  Iwaisaikie- 
w icza  n a p is a n a  je s t ,  je ś l i  ta k  s ię  m ożna  w y ra z ić  w c h a r a k ­
te rz e  r e a lis ty c z n e g o  i p s y c h o lo g ic z n e g o  ro m a n ty z m u , b lis k ie g o  
n a sz e j ep o ce : 2) m u z y k a  i le g e n d a  S z o p e n a ; 3) g łę b o k ie  z a m i­
ło w a n ie , z  ja k ie m  p ra c o w a li  a r ty ś c i  i r e ż y s e r  n a d  p rz y g o to ­
w a n iem  prze-dWta wiiieni a .

P. M a r ja  P r z y b y łk o - P o to c k a  n a  n a sz e  z a p y ta n ie  o d p is a ła :  
„ .. .p e w n ie  d la te g o , że p rz e m a w ia  do wildza w a lo ra m i s e r c a 44.

Iłeż . W ie rc iń s k i u w a ża , że  „ L a to  w N o h a n ł44 Iw aszk ilew i- 
cza  d z ia ła  w a lo ra m i p o e ty c k ic m i i em oc jo n a ln c m i.. .  I  p o e z ja  
z n a la z ła  re z o n a n s  na  w id o w n i41.

A n d ry c z ó w n a  u w a ża  że .s z tu k a  m a  p o w o d zen ie  d la te g o , że 
p rz e d s ta w ia  lu d z i w ie lk ic h  bez  k o tu rn u ,  p ozy  i b la g i,  że u p la ­
s ty c z n ia  w s z y s tk im  w iz ję  C h o p in a  w sp o só b  p r o s ty  a  z a r a ­
zem  p e łen  p o e z j i44.

Z iem b iń s k i w re sz c ie  n a p is a ł  n a m  c a ły  p o e m a t:
„ M a m  w ra ż e n ie ,  że te m a t o s n u ty  n a  tle  p o s ta c i C h o p in a , 

z k tó r y m  sp o łe c z e ń s tw o  p o lsk ie  je s t  s zc z eg ó ln ie  s i ln ie  z ro ­
ś n ię te  m ocą  c z a ru  i p o p u la rn o ś c i je g o  m u z y k i, budzi to  szcze ­
g ó ł me z a in  te re so w am ie  u tw o re m .

K a ż d y  cz ło w iek  w p ew ien  sp o só b , c h o ć b y  n a w e t le g e n d a rn y , 
tw o rz y  so b ie  w iz ję  s a m e j p o s ta c i  i a tm o s fe ry  o ta c z a ją c e j  ją ,  
te j  a tm o s fe ry ,  p e łn e j  se rd e c z n e g o  c z a ru ,  t ro s k i i p rz e d z iw ­
neg o , c h o ro w ite g o  s m u tk u ,  w k tó re j  tonile p o s ta ć  C h o p in a , 
i c h c ia łb y  ją  p e w n ie  s p ra w d z ić  n ao czn ie .

T ę s k n o tę  ujrzeniila i u c h w y c e n ia  n a  g o rą c y m  u c z y n k u  p rz e ­
sz ło śc i p o s tac i n a c e c h o w a n e j te m i w łaśnlie  w a lo ra m i je s t  z a ­
d a w n io n y m  n a ło g ie m  c z ło w ie k a  i pędiźi g o , m am  w ra ż e n ie  
w ty m  w y p a d k u ,  w p ro g i t e a t r u 44.

J e ś l i  s ic  z e s ta w i tę  o p in ję  z z a  k u l is  i* p o ró w n a  z w ła sn e m i 
w ra ż e n ia m i,  m o żn a  powfitedżrieć, że  p o k ry w a ją  s ię  o n e  c a ł ­
ko w ic ie . 0 1>ok w a lo ró w  sa m e g o  u tw o ru  n a  je g o  p o w o d zen ie , 
m u s im y  lo d o d ać  od s ie b ie ,  s k ła d a  siię w p ie rw s z y m  rz ę d z ie  
g r a  c a łe g o  z e sp o łu . P ró c z  w ym ilen .ionych gwiaz<l p ie rw s z e j 
w ie lk o śc i trz e b a  p o d k re ś lić  w y s i łk i  c a łe g o  p o z o s ta łe g o  m ło ­
dego  z e s p o łu  z J .  B o ro w sk ą , J .  W ile zó w n ą . Z. G ra b o w sk ą  
o ra z  B oguśi ii.skini G ro lic k irn . K aczana r s k im . K re c z m a re m . 
M ic h a la k ie m  i R o la n d em  k tó rz y  d a li z s ie b ię  m a k s im u m  w y ­
s i łk u . b y  pnz&d&tlawioniie j ą k n ą j l e p i e j  w y p a d ło .

B.  SI.

„CZAROWNICA Z SALEM *.

„Czarownica z Salem ", lo jeden z najlepszych fil­
mów, w yprodukow anych  ostatnio a> Am eryce. W yk o ­
naw cam i g łów nych ról tego film u  są Claudelte Colbert 
i Kred Mac M uray (na  zdjęcia). Reżyser ja  Franka  

Lloyda.
Fot. ..Paranumnt".

Scena z przebojowego film u , w  k tó rym  w ystępuje  
słynna m istrzyn i w  jeździć sztucznej na lodzie Sonja  
Henie, oraz artyści l)un  Am echa, Jean H ersholl i lira- 
cia Rilz. Film  ten będzie niebawem  w yśw ietlany  

w Polsce.
Fol. ..'tl.-llf 1'riiliO'ii F in "

W krótce u jrzym y  znakom itą  aktorkę  Florę Robson  
w film ie p. I. „ W yspa w płom ieniach", w  któ rym  
w ielka la artystka  kreu je rolę kró low ej E lżbiety , 

dając praw dziw y koncert gry aktorskiej.
Fol. .Polska Spotka  F ilm ow a".
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Autoportret Tadeusza 
Waśkowskiego.

2  twórczości Tadeusza ^Laskowskiego.

PO TRIUMFACH 
WERMIŃSKIEJ W BUKARESZCIE.

Znakom ita prim adonna W anda W er- 
mińska baw iła n a  gościnnych występach 
w Bukareszcie, gdzie w Królewskiej Ope­
rze śpiew ała Aide i swą niezrów naną 
Carmen, zdobywając olbrzym i sukces. Za­
zwyczaj pow ściągliwa publiczność buka­
reszteńska przyjm ow ała niezwykle go rą­
co śpiewaczką, a p rasa  w entuzjastycz­
nych słowach sław iła polską prim adonnę, 
staw iając ją  w rządzie pierwszych śpie­
waczek europejskich.

Pozatem  p. W anda W erm ińska w ystą­
piła na dwóch wieczorach w Poselstw ie

Polskiem w Bukareszcie — urządzonych 
przez posła R. P. Arciszewskiego, na któ­
re  przybyła e lita  rum uńskiej stolicy, ca­
ły św iat dyplom atyczny i sfery rządowe. 
Podnieść należy z uznaniem zrozumienie 
propagatorskiej m isji u naszej primadon- 
ny, k tó ra na tych wieczorach śpiewała 
wyłącznie pieśni polskie w regionalnych 
stro jach ludowych.

Obecnie p. W erm ińska wyjeżdża na kil- 
komiesięczne tournee do Syrji, P alesty ­
ny i Egiptu.

P. Wanda Wermińska, znakomita 
Śpiewaczka wyjeżdża niebawem do 

Syrji, Palestyny i Egiptu.
„ V A N  D Y C K " .

Tadeusz Waśkowski: „Szkic portretowy
T. Seweryna“.

Tadeusz Waśkowski: „Szkic portretowy 
M. Krzyżanowskiego".

*U l u b i o n y  

p u d e r  

p a r g ia n e k  

to drobny, przylegający, w 

ładnych kolorach i o subtelnych 

zapachach

P U D  E  R  S I M O N
PARIS

Z D J Ę C I A  A G .  F O T .  
„ Ś W I A T O W I  D " .

Tadeusz Waśkowski: „Studjum".

T adeusz W aśkowski to nietylko utalentow any 
arty sta , celujący w mocnych i pełnych wyrazu 
artystycznego szkicach portretow ych, lecz i bystry  
pedagog, kierujący wyszkoleniem rysunkowem 
licznych zastępów krakowskiej młodzieży szkół 
średnich.

N ietylko doskonałe szkice rysunkowe przyczy­
niły się do zdobycia popularności prof. Waśkow- 
skiego, lecz również jego wielki ta len t pedagogi- 
czzny. Mimo rozporządzeń m inistrów  Jędrzejew i- 
ezów, znoszących obowiązkową naukę rysunków, 
do klas prof. W aśkowskiego garn ie  się ochotnie 
i licznie młodzież, aby wyżyć się w rysunku, co 
jes t wrodzoną potrzebą duchową naszej młodzieży, 
a  czego dotąd nie zdołały wytępić dziwne minj- 
sterjalne stare  okólniki. N auka rysunków  w dzi­
siejszej swej formie kładzie nacisk przedewszyst- 
kiem na użytkowość, na kształcenie bystrości ob­

serwacji, wyobraźni przestrzennej i pamięci wzro­
kowej, tak  potrzebnej przy wykonywaniu wszel­
kich zawodów, a  zwłaszcza przyrodniczych i tech­
nicznych. Prof. W aśkowski zorganizował w I I I  
gim nazjum  wzorową naukę rysunków w 4-ch k la­
sach, odpowiadającym  czterem stopniom  spraw no­
ści rysunkowej. P rogram  nauczania obejm uje ry ­
sunek obserwacyjny, kształcący spostrzegawczość, 
rysunek z natury , wyobraźni, rysunek form prze­
strzennych z pamięci, kreślenie i rzutowanie, oraz 
wychowanie estetyczne, zapomocą zwiedzania w y­
staw  i om aw iania zagadnień estetycznych.

Prof. W aśkowski to człowiek postaw iony na 
swoim właściwym posterunku, spełniający z za­
pałem i w ielką znajomością swą poważną misję 
estetycznego wychowania młodzieży tak zaniedba­
nego przez współczesne życie i schematy szkol­
nych program ów. mdd.



KAZIMIERA SKALSKA
utalentowana a r ty s tk a  scen stołecznych.

Szkic portretow y Janusza Łonickiego. 
Zakopane 1937.
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Z  wyatawy Marji Berezowskiej w Salonie Garlińshiego w Warszawie, 
_  reprodukujemy powyżej portret śp. Karola Szymanowskiego. Jest to 

jeden z ostatnich portretów zmarłego przedwcześnie artysty.
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Z WYKOPALISK NA TERENIE KRAKOWA
W Krakowie, nieporów nanie czę­

ściej niż w innych m iastach pol­
skich, napotyka sią przy robotach 
ziemnych na ciekawo nieraz szcząt­
ki dawnej ku ltury  m aterjalnej. W y­
kopaliska te dawniej n iejednokrot­
nie bezmyślnie niszczone, obecnie 
(‘oraz częściej opatrznościowa ręka 
ocala, zapewniając im schronienie 
w krakowskich muzeach.

Ostatnio mamy do zanotowania 
podobne znalezisko. Przy burzeniu 
przy ul. Krakowskiej na Kazimierzu 
jednego ze starych domów, gjąboko, 
około 5 m pod ziemią, natknięto  się 
na garnek o wielkich ostro zaryso­
wanych uszach, zdobiony pod pole­
wą pięknym  ornamentem , malowa­
nym w kilku kolorach. Pod wzglę­
dem kształtu nasuwa wykonana ce­
ram ika na myśl majoliki renesan­
sowe, dobór barw  jednakowoż prze­
m awiałby za powstaniem tego zau 
bytku u nas. Zdaje się ouu należeć do 
grupy m ajolik powstałych w Pol­
sce w końcu w. XVI. W tedy to, za 
czasów Batorego podjęto próby 
przeszczepienia wyrobu m ajolik wlo- 

Garnek z wieku ATl, wykopany niedawno w Krakowie. Dar Alfreda Langroda dla skieh do Polski. Niejaki Antonii de
Muzeum Narodowego. Stesi, Włoch osiadły w Krakowie,

w ystarał się (jak to w ykryły ba­
dania Piekosińskiego) o przywilej 
królewski i zwerbowawszy za po­
średnictwem swego b ra ta  w Wene­
cji dwóch mistrzów z Faenzy (mia­
sta, będącego jednem z na jw ybit­
niejszych ognisk ówczesnego prze­
mysłu ceramicznego we Włoszech) 
zapoczątkował w Krakowie produk­
cje włoskiej m ajoliki. A chociaż pró­
by te  niezbyt się udały, głównie 
z braku odpowiednich m aterjałów , 
i choć po niecałych dwóch 1 altach 
przyszło do rozbicia całego przedsię­
wzięcia, to  jednak wspomniani mi- 
strze z Faenzy pozostawili z pewno­
ścią po sobie w K rakowie niejedno 
ze swych dzieł, wpływając równo­
cześnie na wysoko wtedy w Krako- 
wei rozwiniętą produkcję kaflarzy.

W ykopana m ajolika, którą wła­
ściciel posesji przy ul. K rakowskiej 
p. A lfred Laugrod1 złożył w darze 
Muzeum Narodowemu w Krakowie, 
wydaje się być jednym  z niewielu 
dotąd znanych zabytków ceram iki, 
pozostających pod wpływem działal­
ności w arsztatu de Stesiego.

K. Buczkowski.

S z a r a d a  a k tu a ln a .
(U ło ży ł „K asta** — K lu b  S z a ra d z . w W a rsz a w ie ) .

Ż eby ó sm y m  i d z ie w ią ty m  C ie b ie  zw a li , 
m u s isz  je c h a ć  do C h ab ó w k i a lb o  d a le j ,  
bo ta m  — c a ło ść , i g r e m ia ln e ,  ra n d e z -v o u s  
hiLgh-life d a is ia j  i w p rz e sz ło śc i d a w a ł tu .
J e g o  d r u ą a - c z w a r ta  s p ra w ia ,  że c z w ó r-w tó ra  
k a żd a  naiz-wę o t r z y m a ła ,  że  f i g u r a  
obechjośdLą i im ie n ie m  n a m a ś c i ła ,  
n ie  p y ta ją c ,  c zy  je j  m iiła, c z y  n ie m iła . 
P r z y c z y n ia l i  s ic  m ężczy ź n i i k o b ie ty :  
M a k u s z y ń sk i,  N a g i a ro w a , B o y  i R y te l ,  — 
tlutiaj O siem  i p ie rw s z e g o  ś lad  pOBO&tał, 
obok  T rz e c i u m iło w a ł p e w ien  n iostók , 
S z e ś e - tr z y -c z w a r ta  n« te j  śc ie ż c e  m ia ła  w y śc ig ... 
W sz y s tk o  ż y je  w  a ro m a c ie  c n e j t r a d y c j i . . .
B y le  c e p e r  bez  o m y łk i Ci w y lic z y  
ja k a  s ła w a  je  „naborg** u  K a rp o w ic z a .
— N a  K ru p ó w k a c h  — te ż  t r a d y c ja  je s t  p ięć  pełn ił: 
raz-ÓKinego s ló d m a -sz ó s ta  c ie n k o  w e łn a  
k o k ie tu je  b ez  u s ta n k u  i ż en a d y ...
— A iw) deszczu  — t r a d y c y jn e  w odiospady .

ś m ie m  z a p e w n ić , że u ro c z y  teu  z a k ą te k  
le ż y  n ie  pod S ló d iiiem -p tę ć -d z tew lą te in .

(R o z w ią z a n ie  O kłada s ię  z  4 w y ra z ó w , o łite ra łd ll p o c z ą t­
k o w y c h : C, p, w , z).

Za ro z w ią z a n ie  p o w y ż sz e j s z a ra d y ,  r e d a k c j a  „ ś w ia to w id a 1* 
p rz e z n a c z a

t r z y  n a g ro d y .
P ie rw s z a  z ł 20.—, d r u g a  z ł 10.—, trz e c ia  p r e n u m e r a ta  m ie ­

si ęcznia „Ś w  ia tó w id a “ .
R o z w ią z a n ia  n a le ż y  n a d s y ła ć  n a jp ó ź n ie j  do dniia 17 k w ie ­

tn ia  1937 w ra z  z z a łą c z o n y m  k u p o n em .

R o z w ią z a n ie  z Nr. 12.
REBUS: Topiel na ziemi, słońce goręcej przy­

grzewa.
SZARADA: Palmowa niedziela.

T r a fn e  r o z w ią z a n ia  z a g a d e k  
z N -ru 12 n a d e s ła l i :

B o lesław  P a lu s z e k , C zę s to c h o w a  (z ł 21.); K a z ia  T ym jków na. 
L w ó w ; Je iizy  Kon!i©rzowsikh, S k a rż y s k o ;  S y h i l la  K ra s s u ló w n a , 
L u b l in ;  JanusT i R o m an , W a rs z a w a : S. M ikow w ka, W a rs z a w a ;  
E d w a rd  L u o iu k , P io t rk ó w  T r y b .;  B ro n is ła w  M o ra w sk i, K a to ­
w ice ; L eon C ich o w icz  T o r u ń ;  M a rc e lla  MiidiowiiczK>wna, R z e ­
szó w ; Z o f ja  U jw a lro w a , D uibno; Jjeon  F in k e l,  O s t ró g ; wMu- 
e u ś “  z O s tro g a ; .Sfinks**, W ło d z im ie rz ; M a ty ld a  K e n ig s b e rg , 
S y d n e y ;  J .  A n to iu o w ieżo w a , Z d o łb u n ó w ; J a d w ig a  K w itk o w a , 
D o b rz e lin :  L u d w ik  O k s z a -J a s iń s k k  Ł ó d ź ; K a ro l K a c z m a rc z y k , 
K ra ik ó w ; M a r ja  C h a c h lo w s k a , K ra k ó w , M a r io la ,  R ad o m sk o ; 
K lu b  P ra c .  „G azolina** B o ry s ła w ; A d a m  P lw ow iaiczyik , B o ry ­
s ła w ; M ery  Płikw ow arozykow a, B o ry s ła w ; F r .  P r o b s to w a , B o­
r y s ła w ;  MiiUa K lim k o w s k a , B o ry s ła w ; S ta n . P łom kow sk i, B o­
ry s ła w ;  M. L iu h a r d  B o ry s ła w ; B e t ty  H e rz b e rg , Boryi^laiw ; 
J a n  Cichowliats', B o ry s ła w ; Stel*. B a c h m a n , B o ry s ła w ; H . D in i- 
t r z a k ,  B o ry s ła lw ; K a ro l  ł.ukasiew lioz , B o ry s ła w ; M ia rjan  P o ­
d u s z k a  S ta n is ła w ó w ; Kazli<mii!ea*a Ć w ie r tn ik ó w  n a . Z a k o p a n e ; 
J u l j a u  T r o m p e te le r ,  W a rs z a w a ;  B o le s ła w  K u ro w s k i,  W a r s z a ­
w a ; M a r ja n  Jiagus!ińskii, K r a k ó w ; E u g e n iu s z  P rz y b y s z , W a r ­
s z a w a ; A lf r e d a  Św iltikow ska, L w ó w ; W a le r  j a  W asfieLew śka, 
C zęstoehow -a; S ta n is ła w  W alczy ń slk i, C z ę s to c h o w a ; A lin a  Ol- 
bryehitów>na, O s ię c in y ; A n to n lin a  L a k o tó w n a , K u ź n ic a ;  J e r z y  
K orzeńitow siki, S k a rż y s k o -K a m ile n n e ; K r y s ty n a  , G o lecó w n a  
K o n s ta n c in ;  Euglen  ju s z  D o b rzy  mie w ieź, R ad o m sk o ; W a n d a  
N ow iakow a, Luńiińiiec: E r y k  U n v e r r ic h t ,  P a w łó w ; S ta n . G ra ­
b o w sk i, P ło c k ; C. J .  K w ie c ie ń , O s tro w ie c ; B r. R o tte r  B orsz- 
ęzów ; k a p r .  J ę d r y s  Z y g m u n t,  N ow e T .rok i; T a d e u sz  I n n o ­
c e n ty  A m a n , K o zo w a ; W ła d y s ła w  D ą b ro w sk i, B ro d n ic a  
(z ł. I I .—); H e le n a  C ele  w ieżo w a , S t a r y  S ą c a ; E l a  U staazew -

s k a . W a rs z a w a ;  X . X .; R y s z a rd  J a  n o tk a , K ra k ó w ; H e n ry k  
B ósu im ki, K ra ików ; p o r. Z b ig n iew  S ta u c z e w s k i,  G ró d e k  J a g . ;  
F ran io . K o c u r ,  Ch y bite; J .  H i li p ow ieź. Z a k o p a n e ; H e le n a  K a ­
le  nkiiewiteziowa. K ro s n o ; W a c ła w  P o g odz ińsk li. W a r s z a w a ;  C e­
z a r y  W ła d y s ła w  Z am iń sk i', W a rs z a w a ; N . K a z im ie rz  K ozłow - 
skii. W a r s z a w a ;  H ellena L u b ań sik a , W arisz aw a; M a r ja  S t r u b e l .  
W ad sz aw a ; Z. T ie tz , W a rs z a w a ;  F i le k  z B a ra n o w ic z ;  W a n d a  
S .; J u i l ja n  P a p ie ż , W a rs z a w a ;  M a r ja  E m es te h a jm er, .W ar­
s z a w a ; K aziim lera  L ip a , Z ą b k i; J e r z y  P u lw a r s k i ,  W a rs z a w a ; 
Z o f ja  Cflszkiewiic&owH, W a rs z a w a ; J a n i n a  D o b ro w o ls k a , T o ­
r u ń ;  A . K um itów ze, Potljgórz; P io t r  W ie c z o re k , C h o rzó w ; 
T a d e u sz  M ik o ła  jewwski. Ł ódź; m g r . J ó z e f  C zo łb a , T o r u ń ;  K a ­
ro l K u g ie r ,  L a s k o w ie e ; F i r m a  B ab c o c k -Z ie le n ie w sk i, S o sn o ­
w iec ; Iren la  B ro-dów na, T o r u ń ;  A . L oe-glerow a, L w ów ; Z b ig ­
n iew  G a in p f, P io itrk ó w ; J ó z e f  W o liń s k i, S ta n is ła w ó w ; M aci a  
O goT zalow a, N ow y  T a r g ;  „ S z a r a d z is ta  z O stroga**; J e r z y  
Drazid, R ó w n e  W o l.; L u d w ik a  R o żn lec k a , Ł a z y  ( p r e n u m e r a tą  
m ie s ię c z n a  „Św iatow ida** od 1—31. V . 1937); Józel* K rz y ż a -  
niialk, S z a m o tu ły ;  Z o f ja  L a s o c k a , W a rs z a w a ; J e r z y  V ogt:m am i, 
ZawUercite; J a d w ig a  Z a le s k a , W a r s z a w a ;  F r a n c is z e k  Salliń sk i, 
Rad!omrsiko; W ieniia N o w ak ó w n a , B irzczinlki; W . Niosę, A n in ; 
M alrja  Z ió łk o w sk a , P o z n a ń ; in ż . Z y g m u n t  Slów^ikowskil, W a r ­
s z a w a ; W a c ła w  S ie m ic k i. Ł ó d ź ; M ieczy sław  M oszka. R ad o m ; 
11 ani kia Z iem sk a , LubKiiu; C zesław ' B ła ż e je w sk i,  Z ą b k i;  A r ju s z  
Dróżki*; Adiam W óijtow icz, C h a b ó w k a ; Z o f ja  M a re s c h ó w n a , 
PYzemjyśl; E u g e n ju s z  D w o ra k i, L w ó w ; I g n a c y  W ó jc ik , C zę­
s to c h o w a : J o l a  i H a la  'K o w a lc zy k ó w n e , L ódź ; Z o f ja  R ó ży ck a . 
Ł ó d ź ; B ro n is ła w a  R a m u tto w a , Jeżów -; Z o f ja  T ęsłio raw sk a , 
W ie lu ń ; P r z y b y ls k a ,  Kinalków; B taż e w ie żo w a , Kojbylinlilk; J a d ­
w ig a  Czepielkliiewii Czo w a , Wiolo n in ;  F ra n c is z e k  H a jd iu k , P rze - 
m y ś l;  Brońil&law E r te l ,  L w ów ; K a z im ie r a  W ojdiyłłO , P r z e ­
m y ś l; W ła d y s ła w  C a b a n , J u l ia n ik a ;  s t.  szer. MicTiałowisiki, 
Khalków-; W lito ld  M a je w s k i,  W arszaw -a; A lb in a  K o n o p U ch a , 
Lw ów ; W a c ła w  T y b lew sk b , P o z n a ń ; J ó z e f  S tie fań ez y k , P a b ia ­
n ic e ; W . H a h o rk ie  wiicz, Skaw-i n a ;  J a n  M .ar c i  n k ie  w ieź, O tw o ó k ; 
E u g e n iu s z  Dowimlanowllcz, L w ó w ; Z. P ta s z y ń e k a , Ośwrięe im ; 
Taldleuisz C harzyńslk li, T o r u ń ;  T e o fil S o b e c k i, P o z n a ń ; F r a n c i ­
szek  R a b ia s z , T w o rk o w a : Jamliina S ta d n ic k a ,  P i l ic a ;  Lud'wiiik 
C hlam taic^ , B ia ła .

Ntaigm dy o t r z y m a l i  p p .:  B o ie s ław  P a lu s z e k , C zę s to ch o w a ,
u). Ig o  M a ja  L. 40 (zł. 20.—); W ła d y s ła w  D ą b ro w sk i.  B ro d n ic a  
n/D irw ., K iliń s k ie g o  19 (izł. 10.—); o ra z  L u d w ik a  R o żu ieó k a , 
L a z y  k /Z a w ie rc ia ,  Przeja.zdi, dom  ko l. N r. fi ( p r e n u m e r a ta  m ie - 
siięicizinja ,Św iatow 6ida“  o d  1—31 V. 1937).

N a g ro d y  p iteniężne, r e d a k c ja  „świiatowiiida** p rz e ś le  n ie - 
b aw em .

BEZPŁATNE PORADY
Z DZIEDZINY KOSMETYKI, HIGJENY i KULTURY FIZ. 
pod redakcją NI A  R.Y NI A  Y  E  R

kierowniczki szkoły I atelier kosmetyki
W WARSZAWIE, KRÓLEWSKA 2

T. B. Z B IA Ł E J . Z n ie z m ie n ie m  z a in te re s o w a n ie m  p rz e ­
c z y ta ła m  l i s t  P a n i  T . B. a B ia łe j ,  z w ła sz cz a , że  j e s t  to 
IG -letn ie d z ie w c zę . P r z e c z y ta jm y  g o  w sz y s tk ie !  — „ J a  je s te m  
b ie d n ą  s z e s n a s to le tn ią  d z ie w c z y n ą , o jc ie c  m ó j r o b o tn ik  c za ­
so w y  na k o le i z a r a tn a  60 zł na  m ie s ią c ,  a o p ró c z  m tfie  s ą  
w d o m u  je sz c z e  c z te ry  o so b y , k tó re  c h c ą  „ je ś ć “ . A  te r a z  
n a p is z ę  co ś  o  so b ie . J e s te m  sz c z u p łą , ś re d n ie g o  w z ro s tu  
c ie m n o -b lo n d y n k ą , ła d n ą  nite je s te m , a le  d z ię k u ję  B o g u  i za

SPORTOWCY czytają

RAZ DWA TRZY
Cena tylko 30 groszy

Za fotografje i artykuły niezamówione, 
a nadesłane, bądź przyniesione, re­
dakcja „Światowida" nie odpowiada.

to , j a k ą  nmtSe ś tw o rz y b  S k o ń c z y ła m  s z k o łę  p o w sz e c h n ą  
i s ie d z ę  w d o m u , a  ta k  c h c ia ła m  s ię  u c zy ć , p o c z ą tk o w o  c h c i a ­
ła m  z o s ta ć  l i t e r a tk ą ,  a le  k tó ż  m ia ł  w e m n ie  ro z b u d z ić  tę  
t lą c ą  i s k ie r k ę  t a le n tu ;  c lhyba  n ie  z a p ra c o w a n a , m a tk a ,  an i 
w ieczn ie  z ły  o jc ie c , c h y b a  ta k ż e  n ie  ro d z in a , k tó r a  w ie c z n ie  
c h c e  b y m  b y ła  s łu ż ą c ą  (!).

J a k i e  to  s m u tn e ,  a le  j a k ie  p ra w d z iw e , p is a ła m  tro c h ę ,  a le  
m i  z a b ro n io n o  t r a c ić  p ie n ią d z e  n a  (>apier, p ió r a  i a t r a m e n t .  
A le  je d n a k o w o ż  m a m  co ś, co  z a c h w y c a ło  p r.aw ie  m o ic h  z n a ­
jo m y c h  i n ic-ztnajom yeh... to  m o je  d u ż e , b e z d e n n ie  s m u tn e , 
m a rz ą c e  p e łn e  ta je m n ic z y c h  p ro m ien iu  z a g a d k o w e , szairo- 
z ie lo n e  oczy ... O ne  b y ły  o zd o b ą  m o je j  a n e m ic z n e j ,  b la d e j 
tw a rz y ,  ś w ie c iły ,  ja k  d w ie  p r z e s ło n ię te  k i r e m  p o c h o d n ie .
I  m oże ja k o ś  b y  s ię  ż y ło , a le  z w ró c o n o  n a  m n ie  u w a g ę  
i (co za  ra d o ś ć )  d a n o  ro lę  w te a t r z e  k o le jo w y m . P u b lic z n o ś ć  
p o lu b i ła  „ s m u tn e  dz iew czę  i j e j  piosenki**. Bo t ro c h ę  ś p ie ­
w am , m a m  n is k i m e z z o -so p ra n o w y  g ło s , ś p ie w a m  s z c z e g ó l­
n ie j  n a s tr o jo w e  p io s e n k i ,  n a z w a n o  m n ie  „ O rd o n ó w n ą
wr proszku**. O d tą d  z a p r a g n ę ła m  z o s ta ć  a r ty s tk ą ,  a le  a b y  
n ią  z o s ta ć  te ż  trz e b a  s ię  u czy ć  i  być  b o g a tą ,  g d y  b ła g a ła m  
o jc a , a b y  m i p o zw o lił w y je c h a ć  i p ra c o w a ć  a  z a ra z e m  się  
u czy ć , to  z w y m y ś la ł  m n ie  i o d t r ą c i ł ,  ja k  p sa . I  z te rn  b y m  
s ię  p o g o d z iła , a l e  c h c ia ła m  b y ć  ła d n ie js z ą  p rz e z  n a d a n ie  d łu ­
g ic h  rz ę s  m ó iin  o czom  i o to  z ja w i ł  s ię  d u c h -p o k u s a ,
z a m k n ię ty  w m n łe m  p u d e łe c z k u  z  n a p is e m  „ A n g ie ls k i  tu s z  
kosm etyczny**.

Z a c z ę ła m  u ż y w a ć  go  i p o c zą tk o w o  b y ła m  z a d o w o lo n a , a  te ­
ra z  p rz e k l in a m  w sz y s tk o . O Pani,! Ż ebyś z o b a c z y ła  m o je  o czy , 
z c ze rw an jem i o b w ó d k a m i, h e z rzę sn e  o c zy  s ta r c a .  J a k  ja  
ż a łu ję ,  a le  z ap ó źn o , pon'i’o s ła  m n ie  p y c h a  i z a ro z u m ia ło ś ć ,  
c h c ia ła m  b y ć  ła d n ą .. .  a te r a z ,  n ie  p iszę , bo n ie  m ogę  z n a leź ć  
o d p o w ie d n ie g o  s ło w a . N ie  m o g ę  s ię  p a t r z e ć  s a m a  n a  s ie b ie  
i to  ru n ie  p o p c h n ie  w r a m io n a  ś m ie rc i ,  je ż e li  T y , o  P a n i ,  n ic  
m i n ie  p o ra d z isz . Pauli p r z y ś l i j  m i r a tu n e k ,  b ła g a m  C ię  n a  
k o la n a c h . C h cę  m ieć  t a k ie  rz ę sy , ja k  G re ta  G a rb o , J o a n  
C ra w fo rd  (do  k tó r e j  b y ła m  p o d o b n a )  a lb o  M a r le n a  D ie tr ic h .  
P a n i ,  W ieszczko p ię k n o śc i, n ie  o d t r ą c a j  tw e g o  b rz y d k ie g o  
d z ie ck a !  P a n i!  A  je ż e lib y  to  d ro g o  k o sz to w a ło , tto n a p isz ę
n o w e lk ę  i  p rz e ś lę  P a n i ,  a lb o  m o że  coś in n e g o , b o  p ileu iędzy  
n ie  mam* P a n ‘i z ro z u m  in n ie  i n ie  o d t r ą c a j ,  z w ra c a m  s ię  
do C ie b ie  z  t a k ą  u fn o ś c ią  c ie rp ią c e g o  d z ie ck a , n ie  d a j  a b y m  
e ię  z aw io d ła  i p r z e ś l i j  m i te  długife, c z a r n e  rz ę sy . A g d y  
będę  m ia ła  ła d n e  o czy  m oże d o s ta n ę  j a k ą ś  p ra c ę .* *  —

P rz y to c z y ła m  część  l i s tu  p . T . B. w c e la c h  d y d a k ty c z n y c h  — 
aże b y  na  p rz y k ła d z ie  p . T . B. p o u c zy ć  in n e  k o b ie ty ,  ja k  
b a rd z o  n ie b e zp ie c zn e  są  u p ię k s z e n ia  ź le  p o ję te  i  oo  m oże 
oiewlflśco/w.io p o k ie ro w a n a  f a n ta z ja  m ło d e j d z ie w c z y n y .

P a n n o  T. B .: Z n a jw ię k s z ą  p rz y je m n o ś c ią  p o s ła ła b y m
P a n i  sz tu c z n e  rz ę sy , g d y b y m  b y ła  p rz e k o n a n a ,  że to  n a j ­
w ła śc iw sza  fo rm a  p o m o cy  P a n i .  A le  s z tu c z n e  rz ę s y  n ic  n ie  
po m o g ą . W y g lą d a ją  n ie n a tu r a ln ie ,  a  s to so w a n e  s ą  ty lk o  do  
Łdjęć f i lm o w y c h , w z g lę d n ie  n a  scen ę . M oże bairdźiiej r e a ln ie  
b ędę  m o g ła  P a n i  dopom óc. J e ś l i  p r z e s ta n ie  P a n i  m a lo w a ć  
rz ę sy , d a  im  o d p o cząć  a  je d n o c z e ś n ie  b ęd z ie  P a n i  s to so w a ć  
o k ła d y  z w o d y  c h ło d n e j  z o d ro b in ą  p ły n u  B u ro w a  (k i lk a  
k ro p l i  n a  s z k la n k ę  c h ło d n e j,  p rz e g o to w a n e j  w o d y ) c o d z ie n n ie  
p rzez  10—15 m in u t.  Po  o ik ład z ik ach  p ro sz ę  z a s to s o w a ć  n a m a ­
szczen ie  rz ę s  B p . 01. riciiiii d e o d o r  10,0, o l. a m y g d . d u lc . 35,0, 
L an o lin a  5,0, o l. b e rg a m o t ta e  0,1.

J e s te m  p e w n a , że b ra k  rz ę s , to  c h w ilo w a  n ie d y s p o z y c ja ,  
sp o w o d o w a n a  n ie d o s ta te c z n ą  h ig je n ą  o c zu  i że p o  k ą p ie la c h  
oczu  w  n a p a r z e  ru m ia n k u ,  po  ok ładacśh  i od!żywilein)i.u, r z ę s y
o d ro s n ą  L n ie  p o tr z e b a  b ęd z ie  n o s ić  s z tu c z n y c h .

P A N I M. K . Z IN O W R O C Ł A W IA . P is z e  P a n i  ta k :  „M a m  
d la  P a n i d u żo  u z n a n ia  i p e łn e  z a u f a n ie ,  b o w iem  k o rz y s ta ją c  
z c e n n y c h  r a d  p o d a n y c h  p rz e z  P a n ią  w  Ś w ia to w id z ie , z  z a ­
d o w o le n ie m  s tw ie rd z i ła m  ic h  d o s k o n a ły  S k u te k  n a  s w o je j 
cerze**. O g ro m n ie  s ię  c ie szę  w o b ec  te g o , że p ie lę g n a c ja  w y ­
p a d ła  d o d a tn io . L ecz  n a  ła m a c h  Ś w ia to w id a  n ie  m o g ę  p o d a ć  
a d re s u  le k a rz a  s p e c ja l is ty .

Ś W I A T O W I D  WYCHODZI W KAŻDĄ SOBOTĘ 
W KRAKOW IE. POZNANIU. W ARSZAWIE. LW O W IE I W ILN IE.

REDAKCJA I ADMINISTRACJA: K raków . W ielopole 1. 

TELEFONY: 150-60 (cen tra la ), 150-61, 150-62. 150-63, 150-64, 150-65. 
Oddział w W arszaw ie: K rakow skie  Przedm ieście 9, Teł. 5-51-90. 
N um er konta P , K, O, w K rakow ie 404.200 — wr W arszaw ie 140.725.

C E N A  O G Ł O S Z E Ń -  
S trona dzieli sie na trzy  lam y (szerokość łam u 80 m m .) 1 min 
w jednym  lam ie 1 zloty. Ogłoszenia zam ieszczone jako jedyne na 
s tron ie  ( ta k  zw ane ,.so lus“ ) — 1 m m. w  jednym  lam ie 2 złote. 
Ogłoszenia, zam ówione jako jedyne na s tron ie  (..so lus“ ). jeżeli ze 
względów techncznych nie beda mogły być zam ieszczone w edług zle­
cenia. beda d rukow ane  jako ogłoszenia zw ykle po cenie norm alnej.

R eklam acje w  sp raw ie  n ieo trzym ania  lub późnego doręczania 
egzem plarzy należy wnosić niezwłocznie, pisem nie, do Urzędu 
Pocztowego (doręczeniow ego), a nie w prost do A dm inistracji. 

P ren u m era ta  k w arta ln a  zł. 6.50. Zagranica zł. 9.50. 
P ren u m era ta  miesięczna sl. 2.20. Zagranica zt. 3.20. 
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K ierow nik lite rack i i re d ak to r odpowiedzialny:* D r. JÓZEF FLACH. 
Zakłady "graf. „IK C “ w K rakow ie pod zarządem  F . Korczyńskiego.
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